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Z Koła polsicieyo.
W dmu 6 lutego odbyło K oło p .p . po 

siedzenie, na którem  przed przystąpie­
niem do porządku dziennego obrad, prze­
wodniczący p. Jaworski przedłożył pisma 
do K oła n a d e sz łe , m ianow icie: list po­
sła  czeskiego p. M atusza, który z łoży­
wszy m andant do Rady państw a, w ysto ­
sow ał list do prezesa K oła polskiego  
upraszając go, aby w jeg o  nnieniu p o ­
zdrowił toż K oło, które żegna z tern 
przekonaniem , że w ysokie K oło posłów  
tulskich pójdzie i nadal ręka w  rękę z 

Klubem czeskim . K oło upow ażniło pre­
zesa, aby odpisując p. M.attuszow i w y­
raził żal, iż tak utalentowany poseł opu­
ścić m usiał Izbę poselską powołany do 
służby kraju na muem polu.

Przew odniczący p. Jaw orski zawiadom ił 
K oło, iż na posiedzem u kom isyi parla­
mentarnych stronnictw „prawicy", repre­
zentanci w szystk ich  czter“ch stronnictw  
ją  sk ładających ośw iadczyli, że stosunki 
m iędzy tem i stronnictwam i pozostają też  
»ame j a t  poprzednio i w szystkie stron­
nictwa łączn ie popierać będą słuszne żą­
dania poszczególnych Krajów.

N astępnie przew odniczący przedłożył 
pismo W ydziału  Rady powiatowe Sam­
borskiej, w niesione na ręce p. hr. Ł osia  
a spowodowane zażaleniem  gm iny Kranz- 
berg-D ublany, która usKa^ża się, iż w sku­
tek źle urządzonej strzelnicy dla wojska 
na błoniach m iasta Sambora, zdarzały się  
nieszczęśliw e w ypadki, że kule zabiły  
lub poraniły n ietylko w .e le  koni i bydła, 
ale także i k ilku lu d z i; ponieważ przy 
teraźniejszej dalekunosnej broni, strzel­
n ica na tych  otwartych błoniach, na któ­
rych kule nie znajdują zaanej zapory, 
nie powinna być urządzona, żąda.ą prze­
to jej usunięcia.

Przew odniczący p. Jaworski przy po 
m m ał, iż  juz w skutek  uchw ały K oła  
powziętej ua posiedzeniu w  dniu 7 maja 
r. z., (na kiórem  także przedstawiono  
zażalenia, >z wskutek urządzenia strzel­
nicy wojskowej na błoniu sam borskiem , 
poi&niono kilku ludzi i w iele bydła prze­
chodzącego w znacznej od ległości od tej 
strzeln icy), przew odniczący Jaw orski in ­
terpelow ał m inistra wojny na posiedzeniu  
D elegacyj wspólnych i w ręczył mu m e- 
m orjał w  tej spraw ie, a m im ster przy­
rzek ł, iż sprawę tę rozpatrzy i będzie 
się starał złem u zaradzić. P o krótkiej 
dyskusji uchw aliło  K oło , aby przewodni­
czący wraz z posłam i: Ł osiem  i Popow- 
sk.m , udał się do m inisterstw a wojny, 
żądając zaradzenia złem u, co m oże n a­
stąpić tylko przez usunięcie strzelnicy  
z Dłoń Samborskich.

P . K o zło w sk i użalał się , iż podania o 
w ynagrodzenie szkód zrządzonych przez 
wojsko w  czasie m anewrów, nietylko s% 
Lard/o późno załatw iane, ale często od - 
m awiają w cale zbadania i wynagrodzenia  
za szkody istotnie zrządzone.

P . C hrzanow ski potwierdza, że liczne 
są skargi w Galicji na niedostateczne  
w ynagrodzenie za znaczne szkody zrzą­
dzone przez wo'oko w czasu  m anewrów, 
bkargi taitie sam Błyszał po manewrach  
wojskow ych w e w rześniu r. z. pod J a ­
rosław iem , a chociaż przedstaw iał, że 
aby skargi odniosły skutek , powinni po­
szkodowani w n.eść petycje i przedstawić 
konkretne fakta, petycyj takich m e wuie 
nono. — Potw ierdził to ks. C zartoryski.

Przew odniczący Jaw orski sądził, że aby 
K oło m ogło w tej sprawie do minister 
stw a w y stą p ić , powinni poszkodowani 
w nieść petycje do Izby lub K oła, a przy- 
na mniej przedstaw ić pew ne fakta.

i . K o zło w sk i podejm uje się zebrać te 
fakta, o których m ówił.

Przystąpiło K oło do rozstrząsania spraw  
będących na porząaku dziennym  najbliż­
szego posiedzenia Izby poselsk iej. Po­
stanowiono głosow ać za w nioskiem  k o­
misji budżetow ej co do regulacji dwóch  
rzek w C zechach, dalej za przekazaniem  
podatkowej kom isji d( rozstrząśnienia  
wniosku B urgstallera, żądającego pewnych  
zwoln.eń w  opłatach od przem ysłu  że 
glarskiego.

W reszcie przyszedł pod obrady K oła  
projekt ustaw y o uregulow aniu zew n ę­
trznych stosunków prawnych gmin w y ­
znaniowych Biarozakonnych. P rojek t tej 
ustaw y przedłożony przez rząd, uchw a­
lony z znaczuem i zm ianam i przez Izbę  
wyższą jeszcze przed 2 laty , przyszedł 
następnie do Izby poselsk iej, a rozstrzą- 
śniony i zm ieniony przez jej K om isję, 
przedłożony je s t  teraz pod uchw ałę p e ł­
nej Izby.

Przew odniczący Jaw orski otworzył roz­
praw) ogólne nad tym  projektem  ustawy., 
w których zabierali g łos pp. Rosenstock, 
Kloch, R a p a ^o rt, B oórzyński, G niewosz 
(będący w Izb ie spraw ozdaw cą je j K o­

m isji co do tego projektu), P in ińsk t, R u -  
tow ski, C hrzanow ski, ks. (Jhotkowski, K o - 
złow ski, ks. B u czka , Jaw orski.

W  tych długich rozprawach p. Bloch  
osw iad :zał się przeciw  projektowanej 
ustaw ie, wykazując ujem ne jej strony, zaś 
pp. R apaport, Rosenstock i  Gniewasz przy­
znawali, że projektowana ustawa m.i wa 
dy, które jednak poprawkami można usu 
nąć, w każdym  razie wprowadzić ona 
m oże ulepszenie w teraźniejsze stosunki; 
mm zaś przem awiający albo żądali wy­
jaśnień, albo w ykazyw ali niedokładność 
niektórych przepisów projektowanej usta­
wy, a w szyscy zgodnie wskazywali jej 
charakter wyznaniowy.

Po zam knięciu rozpraw ogólnych, prze­
w odniczący Jaw orsk i poddał najprzód pod 
rozstrzygnięcie Koła pytanie, czy K oło  
uważa projektowaną ustawę za w yzna­
niową, do której stosuje się § 14 statutu  
Koła polskiego orzekający w yjątek  od 
solidarności, że przy uchwalaniu w Izbie  
ustaw  w yznaniow ych, każdy członek  K oła  
głosuje w Izbie w ed łu g sw ego przeko­
nania, a nie je s t  zw iązany uchwałam i 
k o ła , zaś rozprawy i uchw ały Kota służą  
tylko do w yjaśnienia sprawy i w ykazania, 
za czem  |est jego  w iększość. K oło jedno­
m yślnie uznało projektowaną ustaw ę za 
wyznaniową, a następnie uchw aliło w ejść  
w szczegółow y rozbiór projektu i g ło so ­
wać w Izbie za w ejściem  w szczegółow ą  
nad nim dyskusję. U ohw ała ta jednak  
nie w iąże solidarnie, gdyż projektowaną 
ustaw ę uznano sa  wyznaniową.

Z Krainy łez.
W ielką sensację —  piszą z L itw y —  

spraw iła u nas w ieść o postanowionem  
już nabyciu olbrzym ich dóbr śp. księcia  
Piotra W ittgensteina, przeszłych w spad­
ku na siostrę jeg o  ks. Marją H ohenlnhe, 
na rzecz skarbu. Księżna H ohenlohe jako 
poddana pruska, pomimo nader usilnych  
starań i potężnej protekcji, nie zdołała  
otrzymać zezw olenia rządu rosyjskiego  
na zatrzym anie tych dóbr spadkowych  
na w łasne im ię, lub przelanie takowych  
na syna i zmuszoną została do icn sprze­
dania. Poniew aż jednak na L itw ie na­
bywcam i ziem i mogą być tylko Robjanie 
wyznania praw osław nego, sprzedan.e tych 
olbrzymich posiadłości przedstaw iło n ie­
pomierne trudności. Z Rosjan tu osia­
dłych zaledw ie kilku połakom ić się  m ogło  
na kęs, acz nie w ielki, ziem i ks. W itt-  
genstuina. Z w nętrza carstwa na paru 
jeszcze kupców -spekulantów  byłoby m o­
żna liczyć. Innych kontrahentów u nas 
nie ma. R ząd rosyjski pontanowił w ięc 
nabyć ca ły  obszar na sw e im ię. W yd e­
legowaną została kom isja z łona depar­
tamentu dóbr sbarbowych. która cały  
teu interes ma niebawem  uregulo vać.

K om isja rozpoczęła już podobno per­
traktacje z ks. H ohenlohe o część dóbr 
leżących w guberm i m ińskiej, w pow ia­
tach m ozyrskim  i rzeczyckim .

Dobra ks. W ittgensteina przewyższają  
obszarem niejedno udzielne księstw o n ie­
m ieckie. Ogólna liczba mórg wynosi prze­
szło 3 m diony. Zajm ują one poważną część  
Litw y, w oddzielnych kluczach, rozrzucę 
uych w kilku guberni ch. N ajw iększy  
obsztr leży  w gubernji m ińskiej, gdzie 
m ajątki z lasam i w ynoszą około 2 ,000 ,000  
mórg. Znaczną cz< ść lasów, m ajątków i 
folwarków sprzedał jeszcze za życia ks. 
W ittgenstein. K rólewska ta fortuna, to 
resztki R edziw iłłow skiej. W niosła  je  do 
domu W ittgenstoii.ów  Stefania R adzi 
w iłłów na, córka księcia D om inika, pana 
zamku m irskiego. Jej bogatem  w ianem  
wynagrodzony został żołnierz rosyjski, 
jenerał ks. W .cig mstem za sw oje w oj­
skowe zasługi dla R osji.

K siężm czka-siero ta  pot monarszym na­
ciskiem  rękę mu swą oddała, przypłaca­
jąc w krótce ofiarę tę życiem . Z ostaw iła  
dwóch synów, z których jed en  um arł za 
m łodu, drugi zaś Piotr zszedł ze św iata  
przed paru  laty, również bezpotomnie. N a  
zasługę zm ar łego  powiedzieć n ależy, iż 
w sw ych obszernych dobrach utrzym ywał 
całą adm inistrację polską, która u nego 
znajdowała w ieczystą służbę, naw,et za ­
pewnienie losu dla dzieci. W  licznych  
m ajątkach k sięcia  siedzieli sami dzierża­
wcy P olacy, nierugowani nigdy. Dzierżą  
wy ie  nieprzeceniane w cale, sz ły  pokole­
niami, przechodząc z ojca na syna. W itt 
genstein  był zaw sze względnym  i wyro­
zum iałym  dla całej rzeszy sw ych oficja­
listów i dzierżawców. K rew Radzi wiłło- 
wska odzyw ała się w nim Bilnie. K siężna  
H ohenlohe utrzym ała dotąd mniej więcej 
sta tus quo z małuini zm ianami w admini 
stracji, do której nieco N iem ców  w e­
pchnięto. £ a  to obecnie przew idyw ane są

olbrzymie reformy, które setkom  luuzi 
polskich mocno uczuć się dadzą i pew ien  
wpływ na ekonom iczne losy kraju w y­
wrzeć muszą 

Ogromny kawał ziem i przejdzie w rę­
ce Rosjan a tysiące ludzi osiądzie na 
biuku. Biedna naaza L itw a!

D odać tu jeszcze m usim y, iż po po- 
wstan:u w r. 1863, gdy m ajątki polskie 
podlegały seLwestrom  i konfiskatom , W itt­
genstein  ratow ał je  od zagłady, kupując 
fikcyjnie na sw e mię i n»olępnie w ręcza­
jąc w łaścicielom , którzy do dziś dnia s ie ­
dzieli w nich spokojnie. Gdy jednak o 
oecnie dobra W ittgensłem ow skie idą na 
sprzedaż, rzecz naturalna, iż rząd w ycią  
gnie bwą rękę po ow e m ajątki, liczące  
się urzędownie jako w łasność W ittgen ­
steina. F aktyczni ich  posiadacze są tern 
mocno zaalarm owani i wertują kodeks, 
szukaiąc w nim ratunku. Bóg w ie, jaki 
ta sprawa obrót w eźm ie w niedalekiej 
przyszłości

Polacy się budzą.
W  artykule pod powyższym  napisem  

zapow iedzieliśm y niedawno w iec ludow y, 
z ' ołany na dzień 7 6. rn. do Olsztyna  
na W arm ji w celu zażądania od kandy­
data stronnictwa centrum , aby zonowią- 
zał się bronić w parlam encie uem ieckim  
polskiej narodowości. W razie odmowy ze 
strony n iem ieckiego w spółw yznaw cy, po ■ 
stanowili inicjatorowie wiecu wystąpić z 
kandydatem  własnym . U kłady z N iem ­
cami nie doprowadziły widocznie do ce ­
lu. Z tego powoda uchwalili zebrani na 
w iecu w liczb ie 150 wieśniacy warm ińscy 
zaniechać m yśli o kompromisach i raz aa 
zaw sze uwolnić się w reszcie od kurateb  
niem ieckiej K andydatem  sw ym  obw o­
łali paDa Franciszka Szczepańskiego z 
Lam kowa. N a niego też P olacy  na W ar- 
mji głosow ać mają i będą, czego napewno 
spodziewać się można po entuzjazm ie j 
jak najlepszym  duchu, panującym  na w ie­
cu. D o podniesienia tego ducha przyczy  
niły się  liczne przem ówienia W armjaków  
t gości z Prus Zachodnich.

D o tych ostatnich należeli pp. P arcze­
wski z Belna, K oczyński z W 'ewska i 
ks. dr. W olszlegier z Zn-martego, o k tó­
rego zasługach pisaliśm y już kilkakrotnie. 
Z pośród rodowitych W arm iaków prze­
m awiali p p .: L iszew ski, Sikorski i Saniu- 
lowski. Zgromadzeni przysłuchiwali się 
mowcom uważnie i ze zrozum ieniem . U- 
chwały zapadały lednom yślnie a wniosek  
o w ystąpienie z polskim kandydatem  przy­
jęto z ogromnym entuzjazm em . Cóż na 
to Poznań? Niektóre dzienniki tam tejsze, 
pisząc o K om itecie centralnym  dla całej 
Polski pruskiej, tw ierdziły , że nie można 
o nim  m yśleć , dopóki W arm ja itd. nie 
zerwą ze stronnictwem  centrum. Czy m o­
że W ielkopolanie znajdą teraz nową wy­
m ówkę, która ich uwolni od obowiązku  
pomagania Rodakom na kresach ? Orędo­
w nik, który cieszy  aię wśród Niem ców  
tem i sam em i względam . jakiem i Rosjanie 
otaczają G łos w arszaw ski, celuje nietylko  
w waśnieniu klas społecznych , leoz także  
w genjalny sposób zwalcza politykę stron­
nictwa narodowego, które żąda K om ite tu  
centralnego.

Wiadomości polityczne.
Spraw a księcia orleańskiego .

W  sobotę w Paryżu zebrała się Rada  
ministrów, w celu obradowania nad tern, 
jak k  stanowisko ma zająć rząd w spra­
w ie księcia O rleańskiego. U chwalono po­
dobno zastosow ać całą  surowość przepi­
sów p raw nych; taką rzeczą książę ska- 
zanyby został na dwa lata więzienia. 
C złonkowie prawicy interpelować mają 
m inistra o program jego postępowania. 
Constans sam osobiście sprzeciw iał się 
dw uletniem u w ięzieniu; b y ł tylko za od­
staw ieniem  księcia do gran icy; m usiał 
jednak ustąpić w iększości. W  areszcie 
śledczym  obchodzą się z księciem  nader 
uprzejm ie i łagodnie. O stateczna rozpra­
wa odbędzie się we środę. Bronić będzie 
oskarżonego adwokat Cresson. Constans 
ma zam iar natychm iast po wydaniu w y­
roku, przedstaw ić go Carnotowi, do amne- 
s t j i ; ze sfer jednak otaczającycn księcia  
zapewni iją , że książę tej łask i nie przyj- 
m:e. Cala aprawa wzbudza w ielkie za­
interesow anie zarówno m iędzy deputowa­
nym 1, jak  wpośród publiczności. W  stron­
nictwie republikańskiem  nie ma zgody w 
zapatryw aniach; jedni żądają surowego  
użycia prawa i chw alą uchw ałę R ady  
m inistrów, inu. w oleliby, żeby  rząd nie 
używ ając środków surowych, poprzestał 
na odstaw ieniu  k .igo .a  do granicy. Z tych

różnic w poglądach nadzwyczaj zadowo­
lona jest m onarchiczna p raw ica , która  
cieszy się z dosyć trudnego położeu.a  
rządu. Cassagnac w rozmowie z pewnym  
dziennikarzem , m iał się w yrazić, że krok 
księcia uważa za rzecz bardzo śm iałą. 
„ Mówiono zaw sze, są słow a Oassagnaca, 
że Orleanowie nie są energiczni, że nic 
nie robią. Słuszną by m ogła być ta u- 
w aga , tylko w odniesieniu do hrabiego 
Paryża, bo ten nie n ra ł sposobności do 
w ystąpienia. N agły  powrót k sięc ia , zmieni 
zapew ne sąd o Orleanach. Gdyby rząd 
by i roztropny, odstaw iłby księcia do gra­
nicy, książę bowiem  bezw ątpienia prawo 
przekroczył, ale tylko d latego, że chciał 
słu żyć Francji".

Sprzysieżem e Panicy.
Correspondence de V E st odbiera list z 

Sofii o treści zbyt sensacyjnej, żeby m ia­
ła być prawdz.wą. Oto ona: „K siąże F er ­
dynand ua wtorkowem  posiedzeniu Rady 
minls^erjalnej ośw iadczył gotowość aody 
kacji, aby tym  sposobem  Bułgarja przez 
odw ołanie się do m ocarstw i ponowny 
wybór k sięc ia , m ogła w ydobyć się na­
reszcie z zaw ikłanej sytuacji. Rada mi­
nistrów jednak ośw iadczyła s.ę  jeano- 
głośnie przeciwko abdykacji ks. F erd y­
nanda, oraz wyraziła zapatryw anie, że 
stanowisko i położenie k sięc .a  w niczem  
się nie zm ieniło i że znaczenia spidku 
Panicy bynajmniej przesadzać ni° trzeba. 
Sprzysiężenie ma jednak charakter zu­
pełnie poważny. 500  ludzi z Sofijskiego  
garnizonu w ysłano na prowincję i przy­
dzielono do rozm aitych pułków, równo­
cześnie zaś 700 z garnizonów prowincjo­
nalnych do załogi sofijskiej odkom ende­
rowano. Znaczną liczbę komendantów  
prowincjonalnych pułków zaaresztowano, 
a w ich m ieszkam  ich dokonano rew izji. 
D otychczasow y prefekt policji sofijskiej 
Balanadjew b ył najserdeczniejszym  przy­
jacielem  Stam bułow a, i niew iadom o, kto 
go zastąpi. Stam bułów płakał, jak s.ę 
dowiedział, że prefekt wplątany jest w  
spisek. Straż przed książęcym  pałacem  
zm ienia się co dwie godziny. Kom endant 
jej jest w yznaczany przez sam ego Stam ­
bułowa, na pół godziny przed zluzowa­
niem. W szystk ie listy  i depesze oacho  
dzące zagranicę podlegają ścisłej cenzu  
rze. W ielu  oficerów w W arnie, Raszczu- 
ku, W idyniu  i F ilipopolu aresztowano, 
N ikołajew  został oddany pud straż, i po­
zbawiony w ładzy na 2 4  godziny. P o  re- 
Wizji, która w ykazała brak dowodów, wy- 
puszczunu go na wolność. Oprócz m a­
jora Panicy i handlarza win Kalupkowa, 
ważną rolę w obecnym  spisku sofijskim  
odegrał adwokat Matejew. Przy odbytej 
w m ieszkaniu M atejew a r e w iz ji. zn ale­
ziono papiery, z których okazuje s ’ę ,  że 
tenże otrzym ał od jednego z kom itetów  
słow iańskich  w Rusji 600 ,000  franków  
do dyspozycji na zrzucenie z tronu księ­
cia Ferdynanda. M atejew  d zia ła ł w p o ­
rozumieniu z G aak ow em : czynność zaś
swoją rozpoczął jeszcze  w e wrześniu  
1889 r., w którym to czasie udał się do 
B elgradu, gdzie przebyw ał Oankow, a 
następnie w listopadzie zjechał się z nim  
w Petersburgu".

W iadomości t e ,  powtarzam y, należy  
przyjm ować z w ielkiem  zastrzeżeniem .

W ło si w A fryce.

O przedsięw zięciu  jen erała  Orero . o 
powodach, jak ie go sk łon iły  do op uszcze­
nia A dui, bezpośrednio po jej zajęć i, 
podają rzym skie dzienniki następujące 
w iadom ości: K iedy pochód, który m iał
na celu  zabezpieczenie drogi do okręgu  
T igre, już się  zaczął, w tedy zapytał j e ­
nerał rządu, ozy w danym  razie m oże 
zająć A duę. Odpowiedz przyzw alającą  
otrzym ał w G odofelossi. Zaledwie jednak  
w kroczył do stolicy okręgu Tigró, p rze­
konał się o konieczności od w rotu ; nie 
dlatego, żeby pobyt tam  m iał być n ie­
bezpieczny, ale ponieważ zupełna nędza  
kraju i jego m ieszkańców  uniem ożliw iała  
utrzym anie na m iejscu, choćby najnie- 
znaczniejszego wojska. O dowozie żyw no  
ści z M assawy, n>e m ożna b y ło  nawet 
m yśleć, zw ażyw szy, że oprócz w ojska  
trzeba było trzymać ośm iotysięczną gro­
madę ciurów. W obec tych  okoliczności, 
nie pozostawało jenerałow i nic innego  
do roboty, jak tylko usunąć się  po za 
Mareb, co też zrobił, rozdzieliw szy n ie ­
znaczne swoje zapasy m iędzy zgłodniałą  
ludność Adui.

W  departam encie w ojny obliczają ko­
szta wyprawy na przeszło milion, czem u  
przecież zaprzeczają w  departam encie 
spraw zagranicznych. Trzeba bowiem  
w iedzieć, że jenerał Orero m e jest za­
leżny od mini iterjum  wojny, lecz od m i- 
nisterjum spraw zagraniczny ch, które pod 
pozorem szybszego załatw ienia spraw y,

powoławszy jednego z oficerów jen eral-  
nego sztabu jako radcę technicznego, ob­
ję ło  kierunek w ojskow y spraw abissyń- 
skich.

WSPOMENIA Z R. 1870.
Według- opowiadania pruskiego oileera

J O Z E F  R O G -O S Z .

LY.

Zaczarowana willa.
(Ciąg dalszy.)

Objad przeciągnął się do wpół do 
ósm -j.

Potraw y b y ły  niezrównane. W ina w y ­
śm ienite, lik iery jeszcze lepsze. N ajprzy­
jem niejszą jednak rzeczą była z w szy­
stkiego obecność sam ej pani domu która 
dokoła siebie taki czar rozlew ała, że  
choćbym  był naw et nie pił w ina i lik ie­
rów, byłbym  m usiał czuć się odurzonym. 
Co w mej na naj w yższe zasług w ało u- 
w ielbienie, to harmonijne p ołączen ie sw o­
body ze skrom nością prawie dziew iczą. 
Chociaż w rozm owie nie zadaw ała sobie  
najm niejszego przym usu, um iała ją tak 
prowadzić, że naw et ja , lubo, iż należę  
do m ężczyzn zuchw ałych , m e byłbym  się 
ośm ielił rzucić ani jednego dwuzuaeznika. 
Szlachetna posrawa, spokojne, lecz pewne 
siebie spojrzenie, salonowy sposób pro­
wadzenia konw ersacji i pogoda na białem  
czole, na którem m yśl pozi >ma pew nie 
nigdy nie spoczęła, oto co nawet mnie, 
oficera armji pruskiej, w przyzwoitem  od 
daleniu trzym ało.

Po czarnej kaw ie postrzegłem , że za­
częła  się niepokoić. K ilka razy stanąw ­
szy przy oknie, nadsłuchiw ała, aża l1 deszcz 
padał (jak na złość w łaśnie u s ta ł) ; to na 
mnie, to na kam erdynera rzucała spoj­
rzenia p y ta ją c e ; n aicon iec, aby mnie 
zm usić do opuszczenia stanow iska, które 
w m iękkim  zająłem  fotelu , zaczęła  s ’ę 
przechadzać. Ł atw o się dom yśliłem , do 
czego to w szystko zm .etzało , lecz uda­
wałem , że jej nie rozum iem . N areszcie w i­
dząc, że na tej drodze nie zaidzie ze mną 
daleko, po krótkiem  wahaniu się w te  
słow a przem ówiła :

— D zięk i pańskiem u towarzystwu tak  
przyjemnie czas m. sp łynął, że zaiste u.e 
wiem, gdzie się dzień podział. Teraz j e ­
dnak będziem y m usieh pożegnać się, bo 
już dosyć późno, a do wsi ztąd kaw ałek . 
W szelako spodziewam  się —  dodała z 
lubym  uśm iechem  —  że lite będziesz się 
pan skarżył na Drak gościnności w d o ­
m ach francuskich.

—  Przeciw nie, pow .tm  nawet-, że Fran­
cuzi są narodem na wskroś barbarzyń­
skim , niezasłngującym  na sym patję, którą 
ich od tylu w ieków darzym y, a ich d a­
my są istotam i bez serca, jeżeli to , com  
teraz z ust pam u siyszał, ma .z laczyć, 
bym się ztąd zabierał.

—  A leż p a n ie   zważ, że me, m oże
być inaczej.

—  Czemu nie m oże być inaczej? Czyż 
w tym  domu, tak obszernym  i w spania­
łym , nie znajdzie się kąt dla biednego  
żołnierza, który kam parją znużony, c h c ia ł­
by choć raz spokojnie wypocząć ? Praw da, 
że mój uniform jest ci wsorętnym piękna  
hrabino, ale za to człow iek, który go 
nosi, puwinien w twojein sercu litość ob u ­
dzić. W szak nie z w łasnej woli przyszedłem  
was ciem iężyć.

—  W szystko to prawda, ale zechciej 
m ieć na uwadze, ze jestem  s a m a .. .  Mąż 
o-ljuchał do P a r y ż a .. .  dopiero za kilka  
dni wróoi. K obieta w takich warunkach  
musi w ystrzegać się naw et cien ia  w ła­
snego. Sądzę, że jako człow iek  honoro­
w y, przyznasz mi pan rację.

—  Przyznaję najzupełniejszą — odrze­
k łem  —  ale ponieważ do wsi jechać nie 
m ogę, bo skoro w dzień nie było tam dla 
m nie kąta, w ięc tem  bardziej nie będzie 
go w nocy, przeto proszę najuprzejmiej 
panią hrabinę, byś m pozwol ta p rzen o­
cować u sieb ie w stajni lub w wozowni 
i mam nadzieję, że przynajmniej tego mi 
nie odmówisz.

N iem ałe było jej zdziw ienie, gdym  to 
Datetycznie oddekiam ował, a ,eszcze w ię ­
ksze, gdy zobaczyła, że trwam  przy m o­
im projekcie.

W tedy w id zą c , że koniecznie trzeb a  
coś u cz y n ić , udała się do drugiego po­
koju , gdzie z kam erdynerem  odbyła na­
radę. W szed łszy  z nun za chw ilę, rzakła  
z uśm iechem :

— W czasach w ojennych, zw yciężony  
musi robić ustępstw a. Chociaż w ięc pro­
testuję przeciw  pogw ałcen iu  prawa m ię­

d zyn arod ow ego , które nakazuje mg ucz"
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sn o m , b j  «ię damom nie aprzeciwiafi. 
mimo to , nie opieram aię d łużej i p e n  
czam pana op ieee m ego poczciw ego Lu 
dwika. A  teraz dobranoc panul

T o pow iedziaw szy, na pożegnanie rękę 
mi o 'd a ła  U jąłem  ją za paluszki ciep łe, 
o k rą g łe , różowe i z uniesieniem  do ust 
j e  przycisnąłem . Skinęła  mi 1 -k co głó  
wką i o d e s z ła . . .

S ta łem  w drzwi zapatrzony, za któ 
remi zn iknęła. P iękna była jak  ma 
rżenie!

Byłbym  tak sta ł sp.m nie w iem  jak 
d łu g o , gdyby m e kamerdyner, który 
r z e k ł:

—  Może pan komendant zech ce tera? 
pójść do sw ego pokoju?

—  Jak to , czy mam już pokój?
—  W ied z ia łem , że pan komendant 

będzie m usiał u nas p rzenocow ać, wiec 
też kazałem  go przygotować zaraz z 
wieczora.

—  Z tern m acie miejsceP
— A'-h! my byśm y tu pom ieścili nt 

w et cały p u łk , ale pani w ystrzega s-ę 
obcych lu d z i, zw łaszcza m łodych m ęż­
czyzn , bo pan hrabia bardzo zazdrosny.

—  R o z u m ie m ... Czy pafi hrab.a stale  
tu m ieszka?

—- N ie ,  tylko w l e c i e . . .  T ego roku 
dłużej tu b a w ił , bo bał s i ę , czy po u- 
padku cesa rstw a , w Paryżu nie będzie 
rewolucji. A  pan hrabia m ó w i, że re­
wolucja , to gorsza r z e c z , niż Prusacy. 
T eraz pan hrabia p ojech ał zobaczyć, co 
się  w Paryżu  dzieje i lada dzi^ń powi 
nien tu w róc ić , je ś li ma się  rozum ieć, 
Prusacy go przepuszczą.

—  Co do t e g o , m ożesz pan być c a ł­
kiem spokojny. W ojska nasze zatrzym ują  
tylko żołnierzy. A le  chodźm y!

(Dalszy etąg nastąpi).

Szczyt pomysłowości.
W najnowszym numerze londyńskiego

ptsma lllu s lra te d  L ondon N e ttt  zpejdnje 
się kilka rysunków, należących do cyklu  
ilustracyj, wykonanych według szkiców St*n- 
le y ’a, których kreśleniem sławny podróżnik 
bawił się na popasach w czasie ukończo­
nej właśnie wyprawy. Niebezpieczeństwo i 
trudy Stanleya uwidoczniają obrazki do­
kładniej, aniżeli najwspanialsze opisy. Spo­
sób, w jaki redakcja wspomnianego tygo 
dnika zdobyła szkice Stanley’a, jest nie­
zw ykły Otóż, kiedy nadeszła do Londynu 
w idom ość telegraficzna, że nieustraszony 
badacz Afryki przybył do Zi.nzybaru, z e ­
brał się sztab redakcji I llu s tra ted  London  
News pod przewodnictwem wydawcy na 
wielką radę wojenną, aby zastanowić się, 
w jaklby sposób można najlepiej wyzysk ad 
fakt, króry w całej Anglji wielką wywołał 
radość, i poruszył świat cywilizowany Na  
wstępie oświadczył jeden z współpracowni­
ków, należący do cechu artystycznego, że 
jest gotów pospieszyć do Stanley’a, by nabyć 
dla pisma jego szkice. W ydawca l lln s lr .  
L ondon  N ews przyjął propozycję bez w a­
hania i upoważnił dzielnego rysownika do 
zapłacenia za owe szkice 1200 funtów szter- 
lingów, tj. 15.000 złr. Każdy Anglik jest 
urodzonym ekonomistą, choćby nawet słu­
ży ł Mozom. Nzsz arti sta nie należał do 
wyjątków. To też ów artysta zapytał za­
raz swego chlebodawcę: „A cóż będzie,
jeżeli tzk-oe uzyskam taniej?" „Połowa u- 
Urgowanej sumy będzie własnością pana" — 
odrzekł wydawca. „ Al', r iy fit / “ mruknął 
współpracownik i pośpieszył pakować gwe 
manatki, aby nazajutrz udać sir w drogę.

Po kilku tygodniach spotykamy go w 
Zanzybarze. Należał on do pierwszych en 
ropejozyków, którzy powitali sławnego ba­
dacza i złożyli mn życzenia z powodu 
szczęśliwego końoa jego wyprawy. Celu 
awej podróży nie taił ruchliwy artysta, lecz 
powiedział bez ogródki, po co go wysłano. 
Stanley, który młodego rodaka od razu 
przyjął, przyrzekł mu bez wahania swe 
■zkice. — „Za jak ioenę?"  zapytał uszczę 
śliwiony adept sztuki. „Ofiaruję je panom 
w prezencie!" — odpowiedział Stanley
Na to współpracownik L llustr . L . N ew s:  
„Do przyjmowania darów nie mam upowa­
żnienia. Mam ty k o  zawrzeć z panem for

ma'ny kontrakt zakupna 1 przywieźć zbiór 
szkiców naszym nadawcom Proszę ozna­
czyć eenęl" — „Żądam więc jednego pen 
ny!" — zawołał śmiejąe się Stanley. Po 
krótkich układach, zgodzono się nz 1 funt 
szterling jako cenę kupna. Jeszcze tego 
samego dnia podpisano kontrakt sprzedaży 
a Stanley wydał szkice swe nabywcy, któ 
ry pozostał w Zanzybarze jeszcze dni kilka 
1 'ało mu to spososobność przekonania się, 
że w trzy dni po jego przyjeździe przybył 
tam pełnomocnik dziennika współzawodni­
czącego z I llu s t. L . N .,  który ofiarować 
miał Stanleyowi za jego szkice 1500 fun­
tów szterlingów. —  Dnia 3 b. m. wrócił 
artysta do Londynu i zabrał się do wyko 
nania zdobytych 3zkiców. Z powodu po­
myślnej wyprawy, odbiera on liczno życzę 
nia od swych przyjaciół; szef zaś daje mu 
dowody szczerego uznania, a oprócz zw y­
kłego honorarjum wypłacił mu 5 9 9 1/ ,  funtów 
szterlingów, jako umówiony procent oszczę­
dzonej na kupnie kwoty.
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Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Londyn 6 lntegc, —  Ostatniej niedzieli 
wygłosił odczyt o Polsoe p. Adam Giełgud, 
sekretarz w angielskiem ministerstwie wojny 
i tłumacz pamiętników ks Adama Czarto 
ryskiego na język  angielski, w South Pla­
ce Institute. W  ciągu pięciu miesięcy różni 
prelegenci miewają tamże popularne w ykła­
dy o narodach przeważnie europejskioh. Za­
powiedziano m iędzy innemi odczyt znanego 
patrjoty Pulszky’ego o Węgrzeoh. Mając na 
względzie, że poziom umysłowy niższych 
warztw społeczeństwa stoi na bardao niskiej 
stopie, daje chwalebna instytucja sposobność 
zaznajomienia się z histoiją i obyczajami 
obcych narodów, o których csęsto fałszywe 
i niesprawiedliwe kunują poiecia, i prsyje 
innego spędzenia godziny popołudniowej w 
niedzielę. Wobec licznych słuchaczy nakre­
ślony obraz Polski był zastosowany ściśle 
do słuchaczy. Nie mógł być zatem wyczer 
pujacym. Jednakże treściwie i potoczyście 
streścił prelegent dzieje Polski, zaznaczając 
wypadki pierwszorzędnej doniosłości, jak nie 
mniej stosunki nrędzy Polską a Anglją 
Poinformowawszy słuchaczy o tem, co było, 
naszkicował wiernie położenie trzech roz­
biorów, porównując Polskę z Irlandją. N ad ­
mienił niemniej o stanie nauk, literatury 
i sztuki, o handlu i przemyśle, wplątując 
zwyczajem angielskich prelegentów ta i o 
wdzie humorystyczne zwroty, które zaostrza­
ją uwagę słuchaczy. Przemówienie, w któ- 
rem przebijało usiłowanie usposobienia Au 
glików sympatycznie dla zapomnianego na­
rodu , zakończył wyrażeniem nadziei, że 
naród polski zajmie znowu odpowiednie sta­
nowisko w gronie państw europejskich, — 
nadziei, jaką każdy miłujący wolność żywić 
powinien. Ź ywe oklaski, któremi zarówno 
Anglicy, jak zebrana garstka Polaków pize  
rywala prelpgentowi, były podzięką za pię 
kny wykład. —  W końcu grudnia wyrwa 
la śmierć z pośród rodaków nieodżałowanej 
pamięci I. Tolkemita, który cieszył się po­
wszechną sympatyą i należał do tych, któ­
rzy nie mają nieprzyjaciół. Przybył do Lon­
dynu jako emigrant i  roku 1848 i prze 
szedłszy smutne koleje, zdobył sobie po 
zycję i przemieszkał tu do końca życia. 
Dobrze znana była w polskiej kolonji jego  
prawość, nieskazitelność charakteru i goto

ość do służenia rodakom Ś. p. Tolkemit 
był założycielem i od początku istnienia aA 
do końca życia prezesem Towarzystwa 
polskiego w Londynie i jego dusza. Liczny 
zastęp z io m k ó w  odprowadził ciało jego na 
cmentarz i złożył na grobie wieniec, jako 
wyraz swej wdzięczności z cichem życze­
niem, aby mu obca ziemia lekką była,

* Z Lipska donoszą, że tam w dniu 30 
stycznia nzyskał stopień doktora medycyny 
rodak nasz p. Lugenjusz W eidner po obro 
nie pracy : „Ueber Urethrocele, ein Beitrag 
zur Pathulogie der weibl. Harnroehre"

K R E R  LWOWSKI.

* Uzupełniamy naszą depeszę niedzielną 
eo do rozstrzygnięcia konkursu na budowę 
muzeum przemysłowego. J u ry  złożone z  pp

rsktora dr. Małeckiego, dyrektora K asy o- 
szczędności dr. Roinskiego, dyrektora Z i­
my, prof. Zacbarjewicza, architekty Janow­
skiego, architekty Kukną, dyrektora Hoch- 
bergera, nadinżyniera Saare go Karola z 
Krakowa i inżyniera Kędzierskiego, po o- 
cenieniu szkiców nadesłanych n 1 konkurs 
budowy muzeum przemysłowego, które zo ­
stanie wybudowane z funduszu pamiątko­
wego galic. kasy oszczędności we Lwowie, 
przyznało onegdaj pierwszą nagrodę (1000  
złr.) projektowi, oznaczonemu dewizą „Hu- 
■manitasu, któreero autorem jest profesor po­
litechnik lwowskiej, p. Gusraw Bisanz. 
Drugą nagrodę (600 złr.) otrzymał projekt 
z dewizą „Lam ie ad  finem u, architekty z 
Krakowa, p. Jana Zawiejskiego, trzecią 
(40U złr.) nasrrodę otrzymał projekt „W y­
trwałość", prof. szkoły politechnicznej lwow­
skiej, p. Leonarda Marconi Zaszczytne u- 
znanie przyznano projektom pod godłam i: 
„Bez okrasy", „Cyrkiel", „Znak zapyta­
nia", „Cześć nauce i sztuce", Dwa trójką­
ty" i „Delfin". Lan eaci zostaną obecnie 
przez Kasę oszczędności poproszeni do 
wzięcia udziału w ściślejszym konkursie, z 
którego ma wyjść, stosownie do wszystkich 
warunków, ostateczny projekt do wykona­
nia. W szystkie nagrodzone projekty są w y­
konane w stylu renesansowym i odznaczają 
się dobrze obmyJlanemi rozkładami i ar- 
chitektonicznemi zaletami.

* Sprawa budowy szkoły kadeckiej we 
Lwowie załatwiona została ostatecznie w d. 
5 b. m. Szkoła m i być zbudowaną na pla­
cu obok parku stryjskiego, budowa rozpo­
czętą być ma na wiosnę, a ukończoną w 
takim czasie, ażeby w roku 1891 została 
otwartą. D la przyśpieszenia sprawy, szkice 
planów mają być wysłane wprost na ręce 
jenerała Feldhauera do Wiednia.

* t  Dr. Józef Malinowski, znany w szero 
kich kołach mia°ta naszego adwokat, zmarł 
9 b. m. o godzinie 7 wieczorem. Lubiany 
przez w szy.tkie sfery towarzyskie, był ini 
ojatorem i jednym z głównych założycieli 
kasyna miejskiego, które zawdzięczając jego 
zapobiegliwości dzisiejszy piękny własny 
budynek, powołało go na swojego prezesa. 
Pamiątką po nim pozoitam > bogato bibljo 
teka, którą ofiarow ił Kasynu miej kiemu, 
liczne dzieła dobroczynne i imię uczciwego 
i zacnego mecenasa i człowieka. Co do za­
pisów na cele dobroczynne, poczynionych 
przez nieboszczyka, a wchodzących z chwilą 
ego śmierci w życic to wynoszą one ogó­

łem sumę 100 0U0 z łr , przeznaczonych j e ­
szcze w r. 1880 na pamiątkę ówczesnego 
pobytu cesarza we Lwowie. W edług listu 
fundacyjnego, zapis rozpada się na 6 ro 
zmaitycb przeznaczeń uposażonych kapita­
łem, lokowanym w 6 % złotej rencie w ę­
gierskiej. 20.000 złr. na wspieranie zubo 
żałycb adwokatów lub ieh wdów. (Na razie 
rozdawane będą co roku dwa wsparcia po 
360 złr.). 20.000 na stypendja dla arty­
stów i literatów celem doskonalenia się.
20.000 złr. na D o p iera n ie  celów gal. Tow. 
muzycznego. zO.OOO złr. ku wspieraniu u- 
bogich sług prywatnych. 10.000 złr na po­
sagi dla ubogich d iewcząt służących, i
10.000 zlr ku wspieraniu ubogich chło­
pców, uczących się rzemiosła- Na obrót 
trzech ostatnich fundacyj ma wpływ repro- 
zentacja miasta Lwowa, która te zapisy 
przyjęła w roku 1881. Z dochodów wszy­
stkich 6 fundacyj odkładanych będzie 5 % 
ni pomnożenie kapitału żelaznego Wydział 
kasyna mieiskiego na wie d o śmierci ś. p. 
Malinowskiego, uchwalił złożyć wieniec na 
trumnie przez deputację, wywiesić chorą 
giew żałobną, zaprosić ogół członków do 
gremja nego jawienia się na pogrzebie i za 
niechać urządzenia wieczorku z tańcami za­
powiedzianego na dzień 9 b. m.

KUBJER PROWINCJONALNY.

* Hoczew dnia 9 lutego. — I koło Li 
■ka zadudniły r—i basy i skrzypce, a echo 
ich rozbijało “ię  aż o stary gród Kmitów 
„Sobień". W  Monasterzu, sali szkolnej 
odbył się dnia 1 lutego, staraniem komite 
tu złożonego z nauczycieli ludowych, w ie­
czorek z tańoami Jak się tam bawiono —  
niewiadomo, zdaje się, że nie świetnie, bo 
w nasiej okoli ‘,y, a zwłaszcza w Lisku : 
„Jeden do Sasa, drngi do łasa". Życie to­
warzyskie pośród urzędników mało rozwi 
nięte. —  W pobliskim Sanoku, w sa.>

miejskiej odbędzie się dnia 15 lu tego  b. r. 
zabaw a z tańcam i, n a  k tó rą  z ap rasza  k o ­
m ite t im ien iem  7 oddziału  ż a n d a m e r ji .  C z y ­
sty  dochód p rzezn acza  się n a  pom nożenie 
funduszu  in s ty tu c ji im . J e g o  E kscellencji, 
gen . bron i, b a ro n a  G iesla  de G ieslingen, 
in sp ek to ra  żand»rm erji. — K toś dow cipny 
opow iadał, iż w  pew nem  galicy jsk iem  m ia 
steczku  pobłogosław iony  zosta ł p rzez  W y ­
dz ia ł R ad y  pow iatow ej zw iązek  m ałżeńsk i 
m łodziu tk iej p a n n y  influenzy z w iekow ym  
panem  n iedosta tk iem . W y d z ia ł pow iatow y 
zazn aczy ł w ewem przem ów ieniu  m ianem  
z okazji tej u roczystości, iż jak k o lw iek  in ­
try g i rozm aitych  an k ie t, kom itetów  zapo 
m ogow ych i t. p. s ta ły  n a  p rzeszkodz ie  te ­
mu zw iązkow i, je d n a k  s ta ran iem  w szystk ich  
członków  w ydzia łu  pow iodło się, iż dziś są 
św iadkam i tego  uroczystego  a k tu . Ze swej 
strony  zaznaczam , iż w naszym  pow iecie 
spisano ju ż  z pow odu n ied o s ta tk u  i p rzew i­
dyw anej w p rzed n ó w k u  k lę sk i głodow ej, 
około k ilk a se t a  m oże ty s ię c y  a rk u szy  p a ­
p ieru  — do tychczas bezow ocnie. G d y b y  to 
by ło  daw niej, w y tłum aczy łbym  sobie ową 
ro z leg łą  p isan inę  znanem  ru sk icm  przy<do 
w iem  : „N im cia ne  p e rep y szesz"  A le u nas 
d z ięk i N ajw yższem u, n ie  m a an i jednego 
N iem ca w  u rzędach . W szyscy  chcą... być 
P o lakam i. — P an  b u rm istrz  z T y ra w y  w o­
łoskiej, o k tó rego  m alw ersacjach  p ien iężnych  
donosJ iśm y  ongi na tem  m iejscu, dostał się 
n a  podstaw ie  w y ro k u  sądu  obw odow ego w 
S anoku  n a  3 m iesiące do w ięzien ia . W y  
'••wałości i fachow em u uzdoln ien iu  p. M i­
cha ła  B ru n n ś, k ie ro w n ik a  k o p a ln i n afty , z a ­
w dzięczają  w łaścioiele ko p a ln i p. J ó z e f  W i 
k to r  i S k a  odk ry c ie  obfitych źródeł ro p y  
naftow ej w  głębokośo i 3 n 0  m etrów  na n o ­
wo n ab y ty m  te ren ie  w W ańkow y. — S pó ł­
k a  an g ie lsk a  o d k ry ła  rów nież io p ę  w U sty 
a ro w e j. Cerber.

* P rzem y śl d n ia  9 lu tego — W czoraj 
ozezono u nas T e rp sy ch o rę  aż  w trzech  
m iejscach. „T ow arzystw o  d ram aty czn e"  p o ­
szło za p rzy k ład em  s ta ro ży tn y ch  i złożyło 
ze swej s tro n y  ofiarę n a  cześć naiw eselszej 
có ry  A po llina. C złonkow ie tej poży tecznej 
in sty tuo ji baw ili się < choczo, ja k  p rzysta ło  
n a  u rocze  tan ce rk i i d z ie lnych  tance rzy . 
W  K asyn ie  m ieszczan skiem  pan ie  łą cz y ły  
prosto tę  z szykiem  i e legancją , a  panow ie 
okaza li się godnym i ich tow arzystw a. O z a ­
baw ie w K asy n ie  w ojskow em  w olę zam il 
czeć. N a  dziś w ieczór zapow iedz.ano  ró ­
w nież k ilk a  zabaw , a w tej chw ili ślizga 
się k w ia t naszej m łodzieży  n a  o an ie , ros 
koszu jąc się dźw iękam i m uzyk i wojskow ej. 
A m ato r p ięk n y ch  tw ar tyczek  m ógłby  tam  
oczy sw enapaw aó  do sy ta . — M iłą n iespodz ian ­
k ę  sp raw ił dziś naszym  sm akoszom  e s te ty  
cznym  p. S t. C ichocki, k tó ry  tu  o tw orzył 
p rzed  chw ilą w ystaw o obrazów  w sali R ad y  
m iejskiej. D ał on im  bow iem  sposobność 
zachw ycan ia  się u tw oram i tak ich  m istrzów  
pędzla , jak iem i s ą :  S iem iradzk i, W ojc i-ch  
K-ossak, Stachiew icz i inni. T o  też  znaw cy 
i n ieznaw cy pośp ieszy li liczn ie  n a  w ystaw ę, 
co bardzo dob rze  św iadczy  o m ieszkańcach  
naszego  grodu  j-F.

KUftJER KOLEJOWY.

* C. k . kolejow a d y rek c ja  rucliu  w K ra ­
kow ie donosi, że c. k  g en era ln a  d y rek c ja  
au strjack ich  ko le i państw ow ych , jak o też  k o ­
lei cesarza  F e rd y n a n d a  i K a ro la  L udw ika, 
p rzy zn a ły  aż do ko ń ca  czerw ca 1890 tak ie  
>ame znaczne zn iżen ie  cen przew ozow ych 
d la  sztucznego  naw ozu, p rz y  nad an iu  co 
najm niej 10 000  k lg . n a  sz lakach  d róg  ż e ­
laznych  w G alicji i B ukow inie, ja k o te ż  i od 
stacyj ko le i cesarza  F e rd y n a n d a  do G alicji 
i B ukow iny, pod tem i sam em i w arunkam i 
jak  d la  p a szy  byd lęce j.

MIANOWANIA.

* M inister handlu zam ianował praktykm tów  
pocztowych: E ydora Benescha, w Bochni i F ran­
ciszka Stankiewicza, w Rzeszowie, asystentam i po­
cztowym i, a c. k. Dyrekcja poczt i telegrafów p o ­
zostaw iła ich w dotychczasow ych m iejscach służ­
bowych.

* Rada szkolna kraiowa zamianowała: tym cza­
sow ego nauczyciela, M ieczysława F ia łę , w Kroto 
szynie, stałym  nauczycielem szkoły etatowej w Kro 
toszynie . tym czasowego nauczyciela, Karola Blahę, 
w O zyszkich, stałym  nauczycielem  szkoły etatowej 
w Czyszkach; sta łego  nauczyciela, Andrzeja Sza- 
narskiRgo w Tymbarku, stałym  nauczycielem kieru­
jącym dwu-klasowej szkoły etamwejw Mszanie dftl- 
n»j; tymczasową nauczycielkę m łodszą, Joannę Nie- 
derle, w Pohorcach, sta łą  m uczycielką m łodszą za­
gad u jącą  szkołą filialną w Pohorcach.

KURJER WARSZAWSKI.

ft K unoert k om pozy to rsk i M aurycego Mo- 
szkow skiego  w te a trz e  W ielk im , zap isał się 
w pam  ęci m uzykalne j W arszaw y  w y ra ź n e - 
mi g łoskam i. A rty s ta  i k o m pozy to r zpszli 
się tu ta j, a b y  dać po le  w y k azan ia  zdolności 
w ie lk ich  i n iepospo litych  M oszkow ski, jako  
d y re k to r  o rk ies try , p rzypom ina ł W ag n era  
K o n cert zostaw ił w spom nien ie  po tęg i ta le n ­
tu  n iepow szedniego .

* G rono pań  p iacu jący ch  n a  polu  m a­
la rs tw a  p rzem ysłow ego, u rządza  zbiorow em i 
siła in ’ „w ystaw ę w zorow ego b u d u a ru " . C e ­
lem w ystaw y  będzie  zapoznan ie  pań  ze spo 
sobatni o zdab ian ia  m ieszkań  różuoroduem i 
dekoracjam i. Z uw agi, iż „b u d u ar"  w y m a­
ga pom iędzy  innem i i kosztow nych  a czu ­
ły ch  n a  w pływ y  a u ry  roślin , w ystaw a b ę ­
dzie  o tw artą  dopiero  w  m aju.

* P rzy jech a ł do W a-szaw y  p. H . F il ip o ­
wicz, a r ty s ta  rysow nik , k tó ry  o dby ł d łu g ą  
podróż po Azji,

R o d ak  nasz  zw iedził P ers ję , C hiny, J a -  
ponję, a  ostatn iem i czasy  najd łużej baw ił 
n a  K au k az ie  i w T yflisie  za łoży ł p racow nię 
fotograficzną.

P . F i'ip o w icz  pow rócił do W arszaw y  z 
b o ga tym  zbiorem  dyw anów , pałaszy , zbroi, 
kostjum ów , kadz ie ln ic  persk ich  itp .

W szystk ie  te  p rzedm io ty  b ęd ą  stanow iły  
w ystaw ę, u rządzoną n a  cel dobroczynny . 
N adto  p. F ilipow icz, k tó ry  p rzed  k ilk u n a  ­
stu  la ty  na  rzecz osad ro lnych  w ypow ie 
dzia ł odczy t o fo tografji u rząd za  p re lek c ję  
n a  rzecz te jże  in  ty tu c ji : „O  K au k az ie  w o ­
bec europejsk ie j cyw ilizacji i sz tuk i."

* N ie ty lk o  w  L o n d y n ie  zap ad ł w yrok  
po tęp ia jący  w alca. P ew ne  grono m łodzieży 
w arszaw skiej zam ie-za  jeszcze podczas bie 
żącego k a rn aw a łu  u rządz ić  „ba l bez w aica" 
w sali re su rsy  obyw ate lsk ie j. P ro p ag a to rzy  
„now ej ide i"  k rz ą ta ją  się energ iczn ie  około 
u rzeczyw is tn ien ia  pom ysłu  i p rzy s tąp ili już 
do u k ła d a n ia  lis ty  gospodyń i gospodarzy .

* K ry ty k a  te a tra ln a  p rzy ję ła  w ystęp  p ie r­
w szy  n a  scen ie  „R ozm aitości" p . M. F r e n ­
k la  bardzo  sym patyczn ie . Spraw ozdaw cy  
sądzą  a r ty s tę  pow ażnie.

KURJER W IE D E Ń S K I.

* C esarzow a w raz z a rcyksiężn iczką , Ma- 
rją  W sle r ią  pośp ieszy ła  za  m onarchą  do 
P esz tu .

* A n k ie ta  g im nazja lna  u k o ńczy ła  ob rad y .
* N a  b a l m iasta  W iedn ia  zosta ły  już w y­

dane  w szystk ie  b ile ty  — B al stow arzyszę 
n ’a dz ien n ik a rsk ieg o  „C oncord ia" odbędzie  
się dziś, w  pon iedz ia łek

* S tudenci za  ze,zwoleuiem senatu  ak ad e - 
m ekiego u rz ą  Izają tu  w ie lk ie  p rzedstaw ię  
n ie  am ato rsk ie , na k tórern  b ęd ą  odeg ran i 
Z b ó jcy  S ch ille ra .

KURJER PARYSKI.

* Pew nego czerw cow ego w ieczoru  r. z. 
p rzyniesiono  do dom u pp . Schill, zam ożnych 
m ieszczan tu tejszych , konającego  ich jed y  
n a k a  N a g łow ę 13-letu iego dziecka , zw ie 
dzającego w tow arzystw ie  znajom ych w y­
staw ę, spad ł w sali m aszyn  c iężk i k an d e la b r 
i p rzeb ił mu czaszkę. (C z te rech  p rz j w o ła­
nych  n a tychm ias t le k a rz y  przez  noc całą 
o pa tryw ało  ran ę  w celu u sun ięc ia  d robnych  
cząstek  kości, zgruclio tanycli uderzen iem  
O p a tru n ek  u da ł się, a le  n a  g łow ie dziecka  
został o tw ór w ielkości p ięc io franków ki, to 
iest w iększy  nieco n iż  naszej m iedzianej 
cz te ro cen tó w k i. . .

W ezw ano jednego  z najb ieg lejszyok  tu ­
tejszych ch irurgów , d ra  T e rrilb o n a , i ten 
zaw yrokow ał, iż dziecko  je s t  zgubione, jeś li 
n i • zastosu je  się operacji, zw anej techniczn ie  
gcęffe annnab ', polegającej n a  zak ry c iu  r a ­
n y  św ieżą lu d zk ą  skórą , k tó rab y  następn ie  
do operow anego  m iejsca p rzy rósłszy , z a b li­
źn iła  ranę .

W ted y  m atka , pan i Schill, bez chw ili 
w ahan ia  odda ła  sieb ie  do rozpo rządzen ia  
doktorow i C h iru rg  dobył lance tu , m a tk a  
ob n aży ła  ram ię i lan ce t ją ł w ycinać  na  
m em  pew ną liczbę  o k rąg łych  płatków  . L e ­
k a rz  w m iaro  cięc ia  od ryw ał p ła tk i skó ry  
szczypczykam i i ciep łą  je szcze  k ład ł na r a ­
n ę  um ierającego  dziecka  D ziesięć razy  lan 
cet ciął, dzie ind ra z y  rw ały  s z c z y p c e ! . . . 
D opiero te raz  siły  opuściły  p au ią  Schill —  
przerw ano  straszną  o p e rac ję . . . a b y  raz  je ­
szcze ją  ro z p o c z ą ć .. .

P I O E O .
1)Q Przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

W ych ow yw ał się  w m ał“m prowincjo  
nalnem  m ieście i sam  od dziec ństw a b ył 
dz’wme wątłym  i malutkim. Chłopozyna  
ten jednak okazyw ał już w  szkołach duże 
zdolności połączone z um ysłow a bystro  
ścią. R odzice jego  nie m ieli m ajątku, 
ale siarczyli na przyzwoite i gruntowne 
kształcenie K arolka.

To też Karolek przechodził z k lasy do 
klasy z odznaczeniem , a w ielk ’m bodź­
cem  do tego była w ysoce w chłopaku  
rozwinięta am bicja, granicząca prawie z 
pyszałku w atoścą .

R az profesor Karolka sp otkał jego  
matkę i tak ją zagadnął:

—  Szanowna pani 1 Ten K arolek bę­
dzie znakom itym  adwokatem  ! Co to za 
filut! co za w ybiegi, on mi nieraz wy 
m yślą. A  jak i am h itn y! a jak i wygada  
n y ! Mówię szanownej pani dobrodziejce, 
kierujoie go na  a d w o k a ta .. .

Odtąd też nie przestawali rodzice Ka­
rolka m arzyć o adwokaturze dla niego.

T en jed nak że nie mógł się zdecydo  
wać i zdaw ało mu się w tedy, że być 
adwokatem  dla m ego, to za m ało.

II.

Matka dwunastoletniego Karolka odzie 
dziczyła jakąś cząstkę spadku, znajdują­
cego się w  w indykacji u słynnego w ów ­
czas w tem  m ieście, adwokata Przemedr- 
skiego.

O tym Przem ędrskim  wciąż też w do­
mu rodziców Kare(ka m ów ion o , odkąd 
tego ostatniego na adw okata przezna­
czono.

—  Słucha j K arolu! ty  będziesz tak 
s ła w n y m ,  jak  m ecenas Przem ędrski —  ma­
wiała p ięć razy na dzień m atka do chłop- 
czyny —  ty będziesz tak iak  on bogaty! 
a on ma m ilio n y ! i w sie ! i k am ien ice!  
i sumy ! a on był od cieb ie biedniejszy, 
bo jego rodzice byli chłopi, etc. etc.

Karolek słu ch a ł, ale jeszcze nie m ógł 
się zdecydow ać, bo ten Przem ędrski, któ 
rego nigdy nie w idział, n iczem  do jego  
wyobraźni n ie przem awiał.

—  Ja  w olę byó profesorem ! —  raz od­
powiedział.

— G łupiś z twym  profesorem ! — wtrą­
cił ojciec. — A dw okat ma ty le  na dzień, 
co profesor na c a łv rok.

—  A le profesor siedzi na katedrze ! —  
podchw ycił K arolek, widocznie lubiący  
prezopopeję.

— G łupiś z katedrą! —  zakonkludo­
wał ojciec.

III.

Razu jednego m atka posłała Karolka 
do m ecenasa Przem ędrskiego z listem , na 
który m iał on przynieść odpowiedź, d o ­
dając:

—  K aro lk u ! a przypatrz się dobrze 
m ecen asów , abyś takim  b ył i dobrze go 
zapam iętał.

C h ło p ak  z b ijącem  se rcem  Dobiegł do 
m ieszkania  tego człow ieka,  k tó ry  w je g o  
w yobraźni b y ł  wielk im , w ielkim ...  w iel­
kim !

A dw okat znajdował się sam w mie 
szkaniu i s iedzia ł przy biurze, którego  
rozmiary tak zaim ponowały Karolkowi, 
że zb ladł tylko na razie i oniem iał.

Podczas gdy m ecenas czyta ł pismo m a­
tki K arolka, ten ochłonąw szy, rozglądał 
się dokoła niebie.

A le oozami w ciąż powracał do biura,

za którym s ie d r a ł w dużym fotelu wspa­
niały m ecen a s, a przed nim stał kolo­
salny kałamarz.

— G dyby nie to biuro, nie ten fotel, 
nie ten kałamarz —  m yślał K arolek — 
to by m ecenas Przem ędrski nie był tak:m 
s ła w n y m .. .

N iepospoPte rozmiary zw ykłych  przed­
m iotów, dziwnie działają na wyobraźnię 
dzieci.

Odtąd też Karolek m arzył o zostaniu  
ad w ok atem , aby módz m ieć takie w ie l­
kie biuro i taki w ielki kałamarz.

IY .

K arolek jeszcze  nie zdał egzam inów  
na adwokata , gdy ojciec jeg o  em eryt, 
um arł i pozostaw ił m atkę z synem  bez  
żadnych środków utrzym ania i dokończę 
nia studiów  ostatniego.

A le Karol s.k jak obiecy wał, tak i w y­
szed ł na sprytnego i obrotnego m łodzień­
ca , jakkolw iek  m ało co w yrósł i malu  
tkim b y ł jak  karzełek.

To też za poradą m ecenasa K olasiń- 
sk iego, u którego praktykow ał, postano 
w r  otworzyć kancelarją „obrońoy są­
dowego", bardzo intratną w owem  m ie­

ście ,  a  p rócz  ( tego  ró w n o cześu ie  da le j  
p r a k ty k o w a ć  u sw e g o  p r y n c y p a t a  i p r z y ­
g o to w y w a ć  się  do a d w o k a c k ic h  e g z a ­
m inów .

N .c  n ie  b y ło  n a d  s i ły  K a ro lk a ,  bo o- 
g rz e w a ly  go w ie lk ie  a m b ic je  i ż ą d z a  d o j ­
śc ia  do s ław y  i m i l ion ów  n ie ż y ją c e g o  ju ż  
P r z e m ę d r s k i e g o .

T o  t e ż  w k r ó tk im  czas ie ,  s i łą  n a d m i e r ­
ny ch  w y s i łk ó w  p ra c y ,  u z b ie r a ł  w y s t a r ­
cz a ją c y  fu n d u s ik  n a  w y n a ję c i e  lo k a lu ,  
n ad  k tó r e g o  d rz w ia m i  zaw n 4 a  z ło te m i  
b te r a m i  w y p is a n a  t a b l i c z k a  : „ K a ro l  C h i-  
tr i ,  o b ro ń c a  s ą d o w y " .

K a r o l e k  n a z y w a ł  s ię  C h y t r y ,  a le  w  te j  
w ażne j  ch w il i  ż y c ia  u z n a ł  z a  s to s o w n ie , - 
sze z m ien ić  te  d w ie  sa m o g ło sk i .

Z d a w a ło  mu s ię ,  iż  t a k i e  n a z w isk o  
z d w o m a  i  z a m ia s t  y  w ię k s z e  n a  k l i je u -  
tach s p r a w ia ć  b ę d z ie  w r a ż e n ie .

K a r o le k  od  d z ie c iń s tw a  m i a ł  sw o je  
p o g 'ą d y .

(Dokończenie nastąpi).
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O p eiac ja  pow iodła  się —  ru n a  zab liźn ia ła  
się sw ietn io , dziecko żyło !

Nie kon iec  ato li na  to m . . . Trzebafc, iż 
pod  św ieża skórą tw orzy  się na  głow ie 
dziecka  w rzód, L-karz go przecina , po 
w tórzyć trz eb a  s tra szn ą  operację . P an i 
Schill ofiarow uje d ru g ą  swoją rókę  i chi­
ru rg  znów k ilk an aśc ie  p ła tków  sk ó rn y ch  z 
niej w y k ra ja  T ym  razern Bóg poszczęścił... 
Skóra  m atk i p rzy ro sła  i u tw o rzy ła  na 
ran ie  -d o śd 's iln ą  pow łokę, ab y  m ózg z a b e z ­
pieczyć

"Widziałem małe,go t.d w ard a  Sch illa  p rzed  
k ilk u  dniam i. Sporządzono  mu na  czaszkę  
rodzaj lekk iego  sreb rnego  p a n c e rz a ; zdrów  
jest a le lek a rze  w zbronili m u dalej uczyć 
się N aw et przez la t p a re  n ie  w oln . m u 
b ędz ie  naw et ezytać p rzez  dziesieó m inut z 
rzędu . Z  trudnością  chodzi, a schylać się 
p raw ie w cale n ie  może.

A le ż y j e ! m atka  po raz  d rug i da ła  mu 
życie.

Cześć m atczynej o f ie rz e !
* O jciec św ię ty  w ystosow ał b rev e  do a r  

cy b is ł upa w V erdun , zachęcając do w znie 
sien ią  z pub licznych  sk ład ek  w V aueou leurs 
pom nika  d ła  .Joanny  d 'A re  P ie rw szy  to 
raz  L eon X I I I  ty  w daje się n a  p iśm ie w 
sp raw ę św iecką.

* T rze j w spółpracow nicy  P a s te u ra  pp. 
O bam borland, (Jadćac i M enuier badając  ty  
fus o d k ry li, iż m c ta k  d o sk o n a lą  n ie  n i­
szczy ty fo idalnycb  m ikrobów  jak  cynBuion. 
N adto  p rzek o n a li się oni, że zapach  cyna 
monu (dym , sk rop lona  esencja  i t. p.) przy 
kraca  znakom icie  epidem ję. B ardzo  p rosty  
środek , bardzo  tan i i w cale naw et p rz y je ­
mny'. D laczego nie spróbow ać ?

KURJER P E TE R S B U R S K I

* W  roku  1892 odbędzie  się sesja m ię­
dzynarodow ego kong resu  kolejow ego.

* , dow iadu ją  się, że głów nem u 
T ow arzystw u  ro sy jsk ich  ko le i polecono n a ­
tychm ias t zająć się p rzygo tow an iem  m atę- 
rjałów  do u łożen ia  w bieżącym  ro k u  d r u ­
giej linji na ko le i p e te rsbu rsk ie j, m iędzy  
P e te rsb u rg iem  a B iałym stokiem , n a  tych  
dystansach , n a  k tó ry ch  n ie  m a dotąd d ru ­
giej p a ry  szyn.

* N a  rok  1893 naznaczono  p rzy sz ły  zjazd 
archeologiczny, Z jazd ten , m ający  c h a ra ­
k te r  ro y jsk i. odbędzie  się w W iln ie . A r ­
cheologow ie północy w idocznie uw ażają  gród 
G edym inow y za czysto ro sy jsk i k ie d y  z 
M oskwy, gdzie  zjazd  dopiero  zam knięto , 
postanow ili p rzen ieść d y sk u sję  nad  N iem en .

KURJER A M E R Y K A Ń S K I

* N ow o-jorski h i/h - l  fe  u rządził w ol 
b rzym iej sali . „M etropolitan  O pera Ilouso" 
ba l, n a  k tó ry  rozesłano  12 ,000  zaproszeń  
M niej w ięcej ta k a  też liczba uczestn ików  
się zeb: ała. W span ia łość  zabaw y  przesz ła  
w szelkie oczekiw ania. S tro je i to a le ty  p o ­
chodziły  po w iększej części z P a ry ż a  i 
L ondynu  J a k o  szczegół ch a rak te ry s ty czn y  
no tu ją  dz ienn ik i iż  na balu  obecnym  był 
sze f policji now ojorskiej p. B yno w raz ze 
trzydz ies tu  a jen tam i, n a tu ra ln ie  w  balow ym  
bez zarzu tu  stro ju , d la  op iek i nad  b ry lan ­
tam i, zdobiącem i to a le ty  dam  . .  . Pom im o 
im iennych  b iletów  i zaproszeń  przezorność 
ta k a  o kaza ła  się n ieodzow ną.

* B y ły  ongi kob ie ty  k a p łan k a m i przy  
o łtarzach  w szelk ich  bóstw , atoli u rząd  ku 
p łarisk i w  X IX - ty m  w ieku  zaczę ły  one p ia ­
stow ać dopiero  te raz  i to  — w A m eryce. 
O to n iedaw no w m ieście ka lom ozzo  (stan 
M ichigan) n ie jak a  p an n a  K aro lin a  B artle tt, 
k a p ła n k a  un ita rnego  kościo ła  pobłogosła­
w iła  zw iązek  m ałżeńsk i. . Ślub uzn an y  zo 
s ta ł p raw nie  za najzupe łn ie j w ażny?!

KURJER l IT R A C K O -A J T Y S T Y C Z N Y .

* B u n t  H a jd a m a k ó w  na  U kra in ie  roku  
17hH T a k i ty tu ł m a k s iążeczk a  j-d e n a s ta  
z rzędu , k tó ra  znajdu je  się pod p rasą  d la 
członków  T ow arzystw a  im. Stan. S taszyca.

b ien ia  W ó d ek , O leykow , Ju lep o w , S y ru  
puw, K onfitur, Maści, P lastrów  etc. i ro ­
żnych osobliw ych rzeczy . N a siedm  T r a k ta ­
tów  rozdzielone i te raz  przez A u to ra  z e r  
rorow  d ru k arsk ich  w yczyszczone z p rz y d a ­
tk iem  osobliw ych Chorob, ta k  m ęsk ich  iako  
i b iałog łow ych  i dz iec innych  D la  w iększey 
w gody  lu d zk iey  p rzed rukow ane  Roku P a ń ­
sk iego  1789. W  D ru k a rn i J a s n e y  G óry  
C zęstochow skiej “ .

N u  k a ta r .  N ask ro b  ćw ik ły  św ieżej, wy- 
ciśnii sok n a  dłoń, sa rk n ii w  nos, też  ćwi 
k 'ę  p ok ra jaw szy  w ta la rk i, p rzy łó ż  na  skro 
n ie  i czoło.

O d k a sz lu . W eź rzodkw ie, u trzy ć  n a  ta r t 
ce lub nożem  nask rob , w yciśn iy  sok p izez  
chustę  czystą , p rz y le y  tro szk ę  go rzałk i ha 
nyżkow ey , p rz y d a y  i m iodu p raśnego . za 
m ieszay  dobrze  i p iy  po trosze.

N a  z a p a h r d e  oczu  od c zy ta n ia  p r z y  
śirjaĘa. W “ź b ia łek  iaiow y, trz y i go z b ieł 
k ą  l la łu n u  n a  m isce g lin ian ey  aż zgęśn ie  
:ak  śm ietana, m aczuy w tym chuBty, p rz y ­
k ła d n y  n a  oczy a  sk u tek  będzie .

N a  og łu szen ie  ja k  n p . od basetli i  p r z e ­
ró żn ych  in s tro m en to w  g ło śnych . Sok rzod- 
k w ian y  ciepło w ucho w puszczając pom aga.

Jtem  T łustość  w ęgorzow e, tak że  kre tow a, 
O le iek  z M igdałów  gorzk ich , w ężow e sadło 
wpuszczaj w uszy, a  słuch n a p r  wnie.

P roha tum  es*
W n a g ro d a  za łrosk iwość o k azaną  w cza ­

sie choroby k ró low i Alfonsowi h isz p a ń sk ie ­
m u, g u w ern an tk a  k ró la , p a r i  T acou , o trzy ­
m ała  ty tu ł h rab in y  P a ra lta

Starożytne groby feuickie, zupełn ie  j e ­
szcze dobrze  zachow ane, o d k ry ł p . E d m u n d  
D urigbello  w G alilei, ja k  donosi C our de 
1'nrt.. G roby  te  zasługu ją  na  uw agę n ie ty l- 
k o  d la tego , że po raź p ierw szy  zbadać  b ę ­
dzie  m ożna dok ład n ie  system , jak iego  tr z y ­
mali gię F en ie jan io  p rzy  g rzeb an iu  um arłych , 
lecz i d latego , że zaw iera ją  bo g a te  zb io ry  
klejnotów , am uletów  i liczne g ru p y  te ra k o ­
tow e p rzedstaw ia jące  rzem ieśln ików  W  środ 
k u  k ażd y ch  zw łok  sto ją n aczyn ia , k tó re  z a ­
w ie ra ły  p raw dopodobn ie  zap asy  jad ła , na  
pojów  i w onności.

Kronika mifijscowa.
W IA D O M O Ś C I KO ŚC IELN E.

* D ziś d n ia  11 lutego obchodzi K ościół 
k a to lick i uroczystość śś. H ip o lita  i E ufro- 
zyny .

N abożeństw a . J u t ro  : w k a ted rze  n a  W a  
welu w g robach  k ró lew sk ich  dwio M sze śś. 
o godzin ie  10, je d n a  za dusze T ad eu sza  
K ościuszk i, jako  w roczn icę jogo urodzin , 
a  d ru g a  za  duszę k ró la  S tan isław a A u ­
gusta.

Rozmaitości.
Czasopismo pod biegunem. T a k , is tn ie je  

czasopism o p raw ie  pod biegunom  półno 
c n y m , bo w G re n la n d ji, w miejscowości 
G o d tliaa l. . . R ed ag u je  go i sam druku je  
e&kimos L ars  M oeller, k tó ry  pobtanow i. w 
ten  spouób św iatło  w iedzy  szerzyć m iędzy 
sw oim i ziom kam i. T e n  L ars  M oeller jest 
to isto tn ie  n iep o sp o lity  człow iek. Z kądś 
w ydosta ł m a łą , s ta rą  rę czn ą  m aszynę dru 
k a rsk ą  i k ilk a  garśc i czcionek. N ie dość 
na tern , postanow i5 pism o sw oje il .strow ać 
i sam  rysu je  , w ycina i odb ija  d rzew ory ty , 
do k tó rych  w p iśm ie dodaje  objaśnienia. 
Z początku  tuz iem cy  an i słyszeć n ie  chcieli 
o zabaw ian iu  się le k tu rą . . . Pow oli zasm a 
kow ali najp ierw  w ry c in ach , potem  w opi 
s a c li, i dziś pism o M oellera za ty tu łow ane  
„C zy tan ie* , cieszy  się ju ż  pew ną  w zięto  
śeją N ajw iększą  b ied ę  m a nasz podbiegu 
uow y ko leg a  z . . . p ap ierem  , a  do łask i 
n 'czy je j odw oływ ać się n ie  m yśli. Z resztą  
°  piśm ie, o k tó rem  m ów im y dopiero  teraz, 
J l*wiedziano się w D an ji i kopenhask ie  
»stow arzyszenie  lite ra tó w " posłało natyeli 
m iast M oellerowi now ą d ru k a rsk ą  m aszynę, 
p ap ie ru  i czcionek

Stare recepty. N a n iew inne dolegliw ości 
c ielesne, jak ie  tra p ią  nas w po rze  obecnej 
z p rzy czy n y  zm ienności pogody  i zw ykłych  
zim ow ych zajęć, podajem y poniżej k ilk a  
środków  zaradczych , poleconych  nam  przez  . 
s taruszka, k tó ry  w szystk ie  sw oie lecznicze 
recep ty  czerp ie  ze starej k sięg i i jes t, iak 
tw ierdzi, zdrów  jak  ryba ...

K sięg a  owa, sędziw a, bardzo  sędziw a, 
aosi ty tu ł :  „K ow pcndjam  M edicum A a c tu m  
(o jes t k ró tk ie  zeb ran ie  i op isan ie  chorób, 
ich rożności, p rzy czy n , znaków , sposobow  

leczen ia  T a k ż e  rożnych  sposobow  ro

K alendarz. D ziś śś. H ip o lita  i E ufro- 
zyny ju tro  śś. M odesta i E u la lji.

K alendarz h istoryczny. 11 lu tego  1579 
roku  : S tefan  B a to ry  w jeżdża do G rodna.

Gł08 Z miasta (w. k .) . C oraz gęścioj, 
coraz szybciej pow stają  now e dom y i u lice 
n a  b łon iach  za R udaw ą; w y tw orzy ła  się n a ­
w et w cale  p ięk n a  część m iasta, zw łaszcza 
po w ybudow an iu  gm achu  „S o k o ła " , a  ro 
ga tk a  W olska wciąż n a  daw nem  m iejscu. 
N ieporozum ien ia  pow stają  często. P an i 
X . sp row adziła  ze wsi k ilk a  zab ity ch  indy  
ków , i oło m iejsk ie  op łac iła  n a  poczcie. 
P o sy ła  in d y k a  z u licy  G arn carsk ie j, p rzy  
R udaw ie, swej znajom ej w ul. B racką . S łu ­
żąca  idzie  p rzez  ul. W o lsk ą , a  n a  rogatce  
k a ż ą  jej opłacać- Z tąd  korow ody, n ie p rz y ­
jem ności i... śm ieszności, bo g d y b y  b y ła  
poszła  m ostkiem  m ałym  w ul. Sm oleńską, 
n ik tb y  o p ła ty  n ie  żądał. P o jechałem  doróż- 
k ą  do k la sz to ru  P P . N o rb e rtan ek  ; w racając 
zap łac iłem  ro g a tk ę  na Z w ierzyńcu , a o trzy  
m any k w itek  rzuciłem , jak o  n iepo trzebny . 
C hcąc w rócić najb liższą d rogą  n a  ul. W oi 
ską, k ażę  jech ać  now ą u licą  po nad  R uda  
wą, aż tu  ua W olsk ie j roga tce  k a ż ą  m i p ła ­
cić. N ie pom ogły  zapew nien ia , że m yto  za 
p łacono n a  rogatce  Z w ierzyn ieck ie j. Znow u 
śm ieszność D la  oszczędzenia  m y ta  należało  
objeżdżać naokoło  przez  ul. Z w ierzyn iecka  
i S traszew skiego  N a tej d ług iej drodze, 
by łbym  moim w ehikułem  więoej zn iszczy ł 
b ru l.u  i m c n ie  zap łac ił, a n a  k ró tsze j, 
m niej go zniszczyw szy, m usiałem  płacić. 
K iedyż  w reszcie ro g a tk ę  W o lsk ą  posun ie  
m ag istra t k u  błoniom  ?

Dr Zygmunt Samolew.cz, c. k  radca
szkolny i in sp ek to r gim nazjów , p rz y b y ł 
wczorai do ls rakow a

Doktorowie : Z iem bińsk i, Ś liw ińsk i i Biał 
k o w sk i, z łoży li w czoraj w ręce  p rezy d en ta  
m iasta  d ra  Szlaclitow skiogo, u rzędow ą p rz y ­
sięgę na sta łych  le k a rz y  m iejskiej k a sy
d la  robotników

t  Emilja ze Smolarskich Nałęcz Kali-
tows ta, w dow a po c k . rad cy  dw oru  i d e ­
legacie  nam iestn ictw a, zm arła  o n e g d tj w  
W iedn iu  zkąd zam ierzała  się udaó d la  ku 
rac ji do Bolonji. Zgon ś. p. K alitow sk ie i 
obudi.i w naszem  m ieście żyw e w spółczucie, 
g dyż  zm arła  b y ła  m a tk a  zastępcy  k rak o w  ■ 
sk iego p ro k u ra to ra , a  teściow ą pow szechnie 
cenionego drug.ego w icep rezy d en ta  m iasta  
d ra  M ichała Schm idta. O dprow adzen ie  zw łok 
odbędzie  się we w torek , 1 1 lu tego  r  b  o 
godzin ie  3 po po łudniu  z dw orca ko le i pół 
nocnej w prost n a  cm entarz  k rak o w sk i

Pogrzeb ś. p. T a d e u s /a  U jejskiego, do ­
k to ra  p raw , synow ca poety , odby ł się  w czo­
raj o godzin ie  3 po południu, W k ró tk iem  
2 8-letn iem  życiu , zdołał on zy sk ać  pow sze 
cliną sym patję  w śród kolegów  zaw odow ych 
i z n a jo m y ch ; z łoży ły  się n a  t o : p raw ość 
cha rak te ru , in te ligencja , słodycz w obenw a 
n iu  z ludźm i. Za tru m n ą  postępow ała  ro ­
dz ina  ś p . Ujejskiego, a dalej szło liczne  
grono p rzy jac ió ł, k tó rz y  z serdecznym  ż a ­

lem  oddali zm arłem u o s ta tn ią  posługę. N iech  
m u ziem ia le k k ą  będzie!

Dowiadujemy się że K azim ierz  Pochw al- 
ski, zn an y  a r ty s ta  m alarz , n ie  opuszcza n a  
szego m iasta i n ie  w y jeżdża  do W arszaw y, 
ja k  o tem  m yln ie  doniosły  pism a w arszaw  
sk ie  W iadom ość pow yższa jest d la  s e rd e ­
cznych  w ielb icieli ta len tu  a r fy s ty  bardzo  
m iła i pożądaną. K rak ó w  n>e clice się roz 
staw ać z tak im  arty stą

Slub D nia  8 b. m. pobłogosław iony  zo 
s ta ł w k ap licy  M atki B oskiej na  P . sku 
zw iązek  m ałżeńsk i m ięd zy  p A lfonsem  K o ­
w alskim  kupcem , a p a n n ą  S tan isław ą D a- 
siew iezów ną, có rk ą  tu tejszego  obyw atela .

Bilety na jutrzejszy  bal akadem ick i sp rz e ­
dają  się przez dziś i ju tro  od godz. 11 do 

* 4 po południu  w ho telu  Saskim  (n r 19). 
O bow iązki gospodyn i p rzy jąć  raczy ła  ró 
w nież p. O k sza -O rzech o w sk a , k tó ra  p rzed  
k ilk u  dniam i zaw ita ła  z P a ry ż a  do naszego  
m iasta

Towarzystwo muzyczne w ystępuje  w
dniu 21 b. m. z ko n ce rtem , w k tó rym  w spół 
u dz ia ł p rzy ję ła  p an i H e le n a  z Lechow iczów  
H oched linger, p ian is tk a  z W arszaw y , uczeń  
n ica prof. S trob la . N ad to  w w ieczorze b ie ­
rze  udzia ł zn an a  d w unastka  śp iew acka , 
dz ie ln ie  p row adzona p rzez  d y rek to ra  B a ra ­
basza.

lila ŚW ietej ziemi. Id ąc  za p rzy k ład em  
w iększych  pism  zag ran icznych , k tó re  z n a ­
kom itsze u tw ory  d ram atyczno  po d d a ją  
w szechstronnej k ry ty c e , zam ieścim y w tych 
dn iach  recenz ję  d ram atu  Sew era, n ap isan ą  
przez M elitona.

Z teatru, w  n adchodzącą  sobotę n a  be- 
nefis sym patycznej i u ta len tow anej a rty s tk i, 
p. Ju lji S u łkow skiej, w znow ioną b ędz ie  
p ięcioak tow a kom ed ja  E m ila  A ug ier’a  p . t. 
Ubogie lwice. BenefiBdntka przedstaw i jed n ą  
z ról głów niejszych

Składy publiczne d la  zboża i sp iry tu su  
o tw arte  zostaną w K rak o w ie  dnia 15 b. m. 
Z arząd  sk ład u  udz ie la  n a  żądan ie  w szelk ich  
w yjaśn ień  i w ydaw aó b ęd z ie  pośw iadczenia 
(w arran ty ), k tó re  s tan ą  się odtąd  p rzed m io ­
tem obro tu  tak  w eskoncie  i  w zastaw ie n a  
zaliczk i, ja k  i w han d lu  Z arząd  dom u sk ła ­
dow ego podpisyw ać b ę d ą  po dw óch każdo  
razow o: pp  Z. S łonecki, H. K ieszkow ski. 
M L ępkow sk i, K arol h r. Scipio, A n ton i 
D ługołęoki i A d o lf S okoln ick i, jako  p ro k u  
rzy s ta .

In Ż y n ie r ja  w ojskow a poleciła, a b y  z dniem  
15 b m rozooczęto  ro b o ty  około staw ian ia  
a rsen a lsk ich  zabudow ań, za  ro g a tk ą  rak o  
w ieka, p rze rw an e  podczas zim y

Budownictwu m iejskiem u przed łożone 
zosta ły  p lan y  n a  budow ę m ałej sali d la  w i­
dow isk  scen iezn j cli w  realności p . H en isza  
p rz y  ul. Z w ierzyn ieck iej.

Kurs fachowy dla maszynistów. N a
m ocy ro zp o rząd zen ia  M in isterstw a z d n ia  8 
w rześn ia  1889 L . 17438 , —  o d będz ie  się 
w państw ow e! szko le  przem ysłow ej w K ra- 
kow ie w ro k u  b ieżącym  sp ec ja ln y  k u rs  d la  
obsługu jących  m aszyny  i k o tły  parow e, a 
to w m iesiącach m a r c u , kw ietn iu , m aju  i 
czerw cu — w 6 godzinach  nau k i co ty ­
godn ia  O soby p rag n ące  w ykształcić  się n a  
obsługujących  k o tły  parow e (palaczy) lub  
n a  m aszynistów , n a b ę d ą  n a  k u rs ie  tym  p o ­
trzebnych  do t e g o , teo re ty czn y ch  w iado 
mości. K to  chce u zy sk ać  p rzy jęc ie  n a  k u rs  
pow yższy , zgłosić się w inien  osobiście lub  
listow nie z podan iem  sw ego ad re su  do D y ­
rek c ji z ak ła d u  najdale j do 24  lu tego  b r. 
i w ykazać  z uk o ń czen ia  p rzep isan e j u staw ą 
n au k i w szko le  ludow ej , n ad to  sześcio­
m iesięcznej conaim niej p ra k ty k i w  zaw o­
dzie  ś lu sa rs k im , k o tla rsk im  a lb o  też  p rz y  
ko tle  lub  m aszyn ie  parow ej. W p isy  n a  
k u rs  ten  o d b ęd ą  się w  dn iach  1-go i 2 go 
m arca  b. r. — K a ż d y  z w pisu jących  się 
p łac i I złi n a  śro d k i naukow e z a k ła d u ; 
od złożen ia  te j k w o ty  n ie  m a uw oln ien ia . 
D alszej o p ła ty  się n ie  sk ład a .

N au k a  odbyw ać się b ęd z ie  n a  podstaw ie 
następu jącego  p ro g ram u  s W 3 tęp : pa len ie ,
ciepło, p rężność p a ry , c iśn ien ie  a tm osfery , 
kondensacja , d z ia łan ie  siły , p ra c a  m ech an i­
czna, siła  ko n ia , m a te rja ł opałow y S y ste ­
m y kotłów  parow ych , a rm a tu ry  i rep a rac je  
tychże  zam urow yw anic ko tłów , fa b ry ­
k ac ja  tychże . O sad  kotiow y i jego u su n ię ­
cie. U szkodzen ie  i eksp lozje  ko tłów . U staw a 
odnosząca  się do ko tłów  parow ych  i doda 
tkow e ro zp o rząd zen ia  w k ie ru n k u  p ra k ty ­
cznej obsług i tak ich że  ko tłów  K ró tk i ry s  
h is to rii m aszyn  parow ych . G łów ne części 
sk ładow e m aszyn  parow ych , ich podz>ał. 
Szczegółow y opis na jw ażn ie jszych  sposobów  
ro zp row adzen ia  p a ry . E x p a n s ia  i k o n d e n ­
sacja  p a ry . P ra k ty c z n e  obsług iw an ie  m a 
szyn . O znaczen ie  s iły  i b adan ie  m aszy n y  
parow ej. P rzen o szen ie  siły  za  pom ocą kó ł 
zazęb io n y ch , lin  i pasów .

Opieka nad zwierzętami. O d jednej z 
pań o trzym ujem y następ u jące  p ism o: „O dw o­
ła n ie  się Szanow nej R edakc ji, w N r. 38 
do „T o w arzy stw a  O p iek i nad  zw ierzę tam i" , 
» a d e r  słuszne, p rz j-pom ina nam  jed n ak , że 
ile  ra z y  T ow arzystw o  to, zw racało  się do 
odnośnej w ład zy  w spraw ie, czy  t o : z b y ­
tecznej gorliw ości o p raw cy  w ła p a n iu  psów  
°1 łaconych  lub  rasow ych , czy  też  złego 
um ieszczen ia  psów  z łapanych , czy  nareszcie  
w odezw ie do w łaśc ic ie li psów  łań cu ch o ­
w ych, w skazu iąc  n a  źle opa trzone  b u d y  
podczas m rozów  i z łe żyw ien ie  ty ch  je d y ­
nych  stróżów , —  b y ł to  zaw sze głos w o ła­
jącego n a  p u sz c z y ! —  M ieim y nadz ie ję , 
że m oże choć o b ecn ie  słuszne to  p rz y p o ­
m nien ie  p o żąd an y  odn iesie  sk u tek . —  Alieux 
vaut ta rd  que ja m a /s !u

Z Sali sądowej. Onegdaj rozegrała się  
przed kratkam i tutejszego sądu karnego  
zapow iedz’m a  iu i  przez nas sprawa wójta 
gm iny: O lszyn i Sukm anie, Józefa  T om a­
szka, która rzuca jaskrawe św iatło n a  g o ­
sp o d ark ę  naszych „ Z ołzik iew ieiów  “. P ro ­

k u ra to ria  państwa oskarżyła Tomaszka o 
szereg  sp rzen iew ierzeń  p rzy  pobo rze  po ­
d a tków  i adm inistrow aniu  funduszam i gm in 
nem i, a tem  sam em  o zb rodn ię  nad u ży c ia  
w ładzy  podczas p e łn ien ia  s łużby  P ra w ą  
rę k ą , istnem  a lt er ego T o m aszk a  b y ła  par,* 
cn y ch  m ałżonków  Golów , k tó ra  kolejno 
sp raw ow ała  obow iązki p isa rza  gm innego 
G d y  G olę za jak ąś m alw ersację  p ien iężn ą  
usun ię to  z p o sady , n ik t nie postara ł się o 
no n  ego pisai za, w sku tek  czego zastnp iłr 
go żona fałszerza. Szczęście je d n a k  n ie  o- 
puszcz Jo  Gołów , g d y ż  i obecnie  rę k a  sp ra  
w iedliw ości n ie  m ogła ioh d o s ię g n ą ć : z n i­
k li gdzieś bez śladu.

N a  m ocy w erd y k tu  p rzysięg łych  try b u  
n a ł uzna ł Jó z e fa  T o m aszk a  w innym  zbro 
dn i sp rzen iew ierzen ia  i nadużyc ia  w ład zy  
i zasądzi] go n a  6 m iesiecy c iężk iego  w ię­
zienie

REPERTUAR TEATRALNY
W e w to rek  po raz  trzec i : D la świętej 

ziemi.
W e czw artek  d n ia  13 b. m . : P o  raz

c z w a rty : D la  św iętej z iem i , sz tu k ę  ludow a, 
ze  śp iew am i i tańcam i, w 4 ak tach , p rzez  
Sew era — z m u zy k ą  A. S teibelta .

W  sobotę  d n ia  15 b. m. : N a  dochód
J u l j i  Sułkow skiej (w znow ien ie): Ubogie
lwice, k om ed ja  w 5 ak tach , E m ila  A ngiera  
i  E d w ard a  P oussier.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia U lutego.

Hotel Yictorla . Seve Franciszka, komiwojaz»rka 
z Lvonu, Hlaue J in, komiwojażer z Lyonu, Julja 
Norblin, obvw. z Warszawy

Hotel ood loża; M. NiedzieUki, inżynier z J i -  
ropławia, F e lik s Unicki, przedsiębiorca, Józefa Ka­
m ińska, ob w z Tarnów ” M. bzianotow a, obyw. 
z Król poi.

Hotel Centralny: Emil Bereś, spedytor z Pod- 
v’i toczysk Józef Aggermann, c- i k, porucznik ar- 
fylerji krzesławic, Stan. Bflhm. eh-mik z S z la ­
kowy, L Małeck . irz. Tow. ubezp kra». z Tar­
nowa, Jozef 'MeTler, kupiec z Tryisstu, Jan Sle- 
wiński, student z Czernichowa.

Hotel Krakowski: Juljaa Jaworski, prol. gimn. 
z Krakowa Teofil Wiśniewski, wtaś. dóbi z Ustr- wa.

Ostatnia poczta.
N iem ieck ie dzienniki podają wiadomość, 

ż o niem meki ząd u dzielił O. Jezuitom  upo- 
w ażm enia, na sprawowanie m isji apostol­
skiej w Kolonjach n iem ieck ich , i że W a­
tykan uw odorniony zosta ł o tem  za po­
mocą noty ks. B ism arcka do kardynała  
R am polli. Z Rzym u donoszą, że w zm ian­
kowane upow ażnienie ob iecane było już 
od lat dwóch, i że  nota ostatnia obietni­
ce te wprowadza tylko w  życie.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego"
Wadowice 10 lutego. O dczytyw anie  

pytań trwało cztery godziny. Obrońca 
Goldhammer żądał odroczenia rozprawy 
na trzy dui, celem  naradzenia się nad 
staw :an'em  ew entualnych pytań. D r  Ł a ­
zarski popiera ten wniosek, domagając 
się odroczenia na pięć dni, gdyż zdaniem  
jego  pytania ułożone są w ten sposób, że 
zm ieniają strukturę ca łego  aktu osk arże­
nia. P rzew odniczący postanawia odroczyć 
rozprawę do czwartku. W yw ód prokura 
tora nastąpi zatem  prawdopodobnie do­
piero w piątek.

Wiedeń 1 lutego. Klub Holien- 
warta powziął rezolucję, przez którą 
ugodę czesko-niemiecką członkowie 
klubu witają przychylnie ze względu 
na wielkie jej znaozeme dla potęgi 
państwa; klub oczekuje jednak, że 
teraz spełnione zostaną życzeń ia po­
szczególnych szczepów, zarówno w 
sprawach wyznaniowych jak i na­
rodowych, — a w szczególności ży­
czenia dotyczące reformy szkolni­
ctwa.

W ie d e ń  11 lutego. W  arsenale odbyły  
się próby strzelania bezdym nym prochem. 
R ezultat był św ietny. Karabin Mannli- 
chera w ytrzym ał próbę doskonale. W  lip 
cu odbędą się nowe próby w otwartem  
polu przez cały pułk.

P r a g a  11 lutego. Taaflt dał na­
stępującą odpowiedź Sclimeykalowi 
na telegram wysłany z Cieplic, a 
wyrażający wdzięczność i zapewnie­
nie wierności: „Najjaśniejszy Pan
i'aezył mi polecić, żebym wyraził 
sejmikowi niemieckiego stronnictwa 
serdeczne Jego podziękowanie".

Ul*aC 11 lutego. Rada gminna 
uchwaliła rezolucję, której treść o- 
znajmia, że Niemcy, m.mo ugody, 
zawsze solidarnie do walki z Sło­
wiańszczyzną występować będą.

VolOSea 11 lutego Stan zdrowia 
Andrassego f^iągle niepewny; chwi­
lowo jednak nie ma groźnego nie­
bezpieczeństwa.

Paryż 11 lutego. Senator Ohal- 
lemel-Laeour miał w MarsyIji mowę, 
w której dotykając obecnego poło­
żenia Francji, powiedział: „Stoimy
naprzeciw nieuniknionej, strasznej 
przyszłość1: musimy być gotowym1

na to wszystko i przy żadnym kro 
ku nie zapominać, że pi-zy tej grze 
aliansów egzystencja nasza jest za­
grożoną, W  każdym razie jesteśmy 
zdecydowani nie przyspieszać wy­
padków. które i tak przecież może 
zbyt nagle się ziawią i przerażą nas 
mimo pełnego poczucia naszego bez­
pieczeństwa Dlatego trzeba konie 
ezuie odnowić układy handlowe".

Paryż 11 lutego. Na dzisiejszej 
konferencji Izby adwokackiej, młodsi 
adwokaci uiządzili Cressonowi owa­
cję, za stanowisko jakie zajął w spra­
wie księcia Orleanu Starsi oświad 
czyli, że Cresson nie miał prawa 
przemawiać imieniem wszystkich swo­
ich kolegów. Ułaskawienie księcia 
może nastąpić tylko po zasądzeniu 
go za przekroczenie prawa.

Paryż 11 lutego. W  Izbie depu­
towanych podał monarchista Case- 
nove wniosek zawieszenia prawa o 
wydaleniu pretendentów Broniąc 
wniosku mówił: „Prawo wyjątkowe 
obraża poczucie patrjotyzmu i za­
brania potomkowi świetnej i wojo 
wniczej fam.lji oddać swe siły ua 
usługi krajow;“. Mowrca prosił, że 
by wniosek uznać za ważny. Mini­
ster sprawiedliwości przemawiał prze 
ciwko wmoskowi i objaśniał, że nic 
możua zawieszać prawa wydalań 
bezpośi-ednio po okresie walki z bu- 
lanżyzmem i po zawarciu koalicji 
monarchistów ze zwolennikami jene­
rała. Zgadza się jednak minister ua 
to, żeby wniosek uznać za nagły i 
natychmiast rozpocząć nad nim o- 
brady. Lamarsclle i Robert Michel 
bronią wniosku Uasenove’a. Przy 
głosowaniu jednak wniosek ten upa­
da 328 głosami przeciw 171. Z po­
wodu dzisiejszego stanowiska legi- 
tymistów utrzymują w kołach parla­
mentarnych, że rząd okaże mniej ła­
godności wobec sprawy księcia Or­
leańskiego, że ten przynajmniej 
część swojej kary odsiedzieć będzie 
musiał, bo ułaskawienie nie nastąp- 
w każdym razie przed świętem na­
rodowcem przypadającem na 14-go 
lipca.

Paryż 11 lutego. Pogło-ki. ja­
koby rząd niemiecki porozumiewał 
się z Pbaneją jeszcze przed wyda­
niem reskryptów cesarskich w spra­
wie robotniczej, nie są prawdziwe. 
Rokowania o udział Francji w pro­
ponowanych konferencjach rozpoczę­
ły  się dopiero teraz. W 1 mk ich je- 
Inakże pomyślny nie jest rzeczą zu­

pełnie pewmą.
Cannes 11 lutego. Z ebrał się tutaj 

francusko-włoski kongres socjabstyczDy 
Omawia m ożliwość polepszenia d zisiej­
szych stosunków W łoch  i Francji, odno­
wienia układu handlowego m ędzy oboma 
teuii narodami, wreszcie wybuchu rew o­
lucji socjalnej.

Belgrad 11 lutego. Urzędownie 
zaprzeczają temu, jakoby rząd serb­
ski był w jakimkolwiek związku ze 
skompromitowanemi osobami w spi­
sku sońjskim.

Nowy Jork 11 lutego. Według 
wiadomości z Rio de Janeiro, za­
mierza rząd prowizoryczny przed 
zbliżająeemi się ogólnemi wyborami, 
wzmocnić armię o 10.000 ludzi.

Essen 11 lutego. W A ltenessen  odby­
ło się zgrom adzenie robotników górni­
czych. Schró-ier rozwinął program socja­
listyczny i w ezw ał zgrom adzenie, żeby  
jego  wybrało. Górnik Albars protestow ał 
energicznie przeciw temu i ośw iadczył, 
że hańbą b yłoby dla górników wybór 
socjalisty.

R z y m  11 lutego. W  C astiglione (pro­
wincja Perugja) zaw alił się podczas przed­
staw ienia teatralnego sulit. 14 osób za 
bdych, najmniej 50  ciężko ranionych.
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MIS.
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH. 

p r z e z

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

—  Jakież ma pan powodj do sm utku
—  A  no posłuchaj pan. Pow ody do 

sm utku i do radości są liczne. Najpierw  
powiem o drugich. B yć ojcem  takich  
dwóch m iłych  stworzeń, j ik te  oto moje 
c ó r ec zk i, je st  to , przyznasz pan zape­
wne, rozkosz i nie m ała W id zieć jak  
te kw iateczki rosn ą , rozwijają s i ę , jak 
z każdym d n em  przybywa im i wdz.ę- 
ków i z a l e t . . .  to, panie M ichale, j e s t . . .  
to j e s t . . .  no, trzeba być o jc e m , żeby  
zrozum ieć co to ,e st , żeby  m ieć o tern 
w yobrażenie choćby przybliżone t y l k o . . .

W yd ob y ł fular i  k ieszen i, otarł spo 
cone czoło i o c z t , a w ydaw szy g łęb ok ie  
w estchnienie, m ów ił d a le j:

—  D w a tak ie  oto kw iatk i w yhodow a­
ł e m . . .  w yp ieśc iłem  oto. D a łem  wy 
k ształcenie gruntow ne, kosztow ne, jak  
się należy, z francuzozyzną w  nailepszy m 
stylu, z fortepianem , ze śp iew em . D ałem  
im bogaty, m e chw aląc s i ę , posag m o­
r a ln y . . .  a co się tycze m aterjalnego, ci 
którzy mnie znają bliżej, w .edzą  o tern 
dobrze i są najgruntowniej przekonani, 
że m ajątku jak i posiadam  do grobu ze 
sobą nie z a b io r ę . . .  N ieraz w przyja­
cielsk iej rozm owie w spom inałem  panu, 
że mi brak kapitału  na w ykonanie pe 
wnych planów i śm iałych  przedsięw zięć; 
m ógłby pan poniekąd s  tego w nosić, że 
m ajątku nie posiadam  w cale. Tym czasem  
należy rozróżniać m ają tek , kapitał unie­
ruchomiony od kapitałów  gotow ych i roz- 
porządzalnych. T akich  istotn ie n ie posia­

dam , ale po ludziach , w z ie m i, trochę 
tunduszu jest. W iedzą o tern w m ieście  
i w łaśnie to, że  w ie d z ą . sta ło  się przy­
czyną n ieszczęścia  mojej starszej córki. 
Jestem  szczery, i ostatecznie m uszę się 
przyznać, żem  się dał w yprow adzić w 
pole.

— Kom u ?
—  A  no, zaozął bywać m łody cz ło ­

w iek, bardzo elegan ck i, przystojny, m iły  
w ooejściu , energiczny, czem  mu e naj­
bardziej z a c h w y c i ł . . .  i niby to zakochał 
się w H elci.

—  M ógł się zakochać na p raw d ę, —  
w trącił Miś.

—  E h ! panie, komu dziś w ierzyć ? 
M ów ił, że  bez niej żyć  nie m o ż e , że  tego, 
ow ego, tym czasem  pokazało się , że w szy­
stko kłam stw o. O stateczn ie w ydałem  za 
niego H elen k ę . Czy ona go kochała, nie 
wiem , zdaje s i ę , że n ie —  b yła  jeszcze  
prawie d z ie ck iem , ba w ta ją  m y ś l,  że

będzie m iała w łasn e m ieszkanie, służbę  
et caetera. W szystko zapow iadało się 
najpiękniej, aż nagle katastrofa! On mi 
zrobił scen ę na sw oją rękę , córka na 
sw o ją , gn iew y, spazm y, p łacze, sprawa 
w konsystorzu — a w szystko to zw aliło  
się na m oją sk łopotaną głow ę.

—  Jakiż b y ł w łaściw y powód niepo­
rozum ienia ?

—  Żaden, kochany panie M ichale, ani 
odrobiny p ow od u , po p rostu , nie wiem  
jak to n a z w a ć .. .  "bieg okoliczności. Po 
ślu b ie, naturalnie jaico troski.w y ojciec  
dałem  im trochę pieniędzy. N ie  w iele, 
bo i n ie w ie le  m ogłem  dostać od . .  ma 
się rozum ieć, od tych , którzy mi są win­
ni — ale zaw sze coś. P o łow ę z tego  
p rzejeźd zili, drugą połow ę przejedli —  
i ju ż .  P an ie , co ja  p rzeszed łem ! Moje 
fundusze b y ły  unieruchom ione, a on, jak  
się pokazało, nie m ia ł z czego żyć . Ta­
kie to są kom binacje, drogi panie Mi­

chale, opowiadam  ci to w szystko jako  
przyjacielow i, bo w iem , że m asz dla m nie 
w spółczucie, i . . .  m nie lżej jak  się m ogę 
przed kim życzliw ym  w y w n ę tr z y ć .. .

Znowuż rękę Misia p ochw ycił i trząsł 
nią z całej mocy.

— T ak, tak, w iem , że pan jesteś  mo­
im izczerym  przyjacielem . Przeczuw am  
to, a rzadko m nie m ylą przeczucia.

Mis uścisk iem  dłoni podziękow ał za 
tę czu łość, pan H ipolit odkaszlnął, przy­
ło ż y ł fular do oczu i praw ił d a le j :

—  Cóż m iałem  robić ? R ozpocząłem  
sprawę rozw odow ą; wiadom o p a n u , że  
to n ie ła tw e rzeczy.

—  Ma pan jak ą  nadzieję ?
—  P ew n ość mam. D zięk i m ojej ener- 

gji, zabiegom , staraniom . H elen ka będzis 
niedługo wolna.

—  To doskonale.

(D a lszy  Ctąg n a s tą p i | .
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PODZIĘKOWANIE.

W szystk im , którzy w jakikolw iek spo 
ób okazali mi w spółczucie w boleści po

scraćió syna mojego ś. p. Władysława 
Kowalskiego, c i f  to słow y pociectiy, czy 
też fatygą przez uczestnictw o w odpro­
wadzeniu zw łok  na m iejsce w iecznego  
poczyń ku- w szczególności zaś PrZOW. 

Duchowieństwu , zw łaszcza 'W ieleb. X. 
St CzerSKiemu, przybyłem u aż z Bochni, 
WPP. Czerskim, a dniej Kolegom pra­
wniczym zmarłego, WP. Kaz. Hosowi 
i mn^m,  oraz Stowarzyszeniu „Sokoł“ 
z,a uczczei .e zw łok sw ego współ złonka 
ikłndsm  m uiejszem  serdeczne „Bóg za 
płac 1“

N ow y Sącz 4  lu tego 189n r.

O jc ie c  z  c ó r k a m i .

KSIĘGARNIA 
K .  B A R T O S Z E W I C Z A  

(Kraków, Sukiennice I. 27)
otrzym ała na skład głów ny :

Proces wadowicki w portretach i «ceoach. 8
t:,bl c vawn rających 27 portretów obrońców, pro­
kuratora i g łów nych oskarżunycn, oraz dwie sce­
ny z procesu. Cena albumu 60 ct. (z przesyłką  
75 ct.)
Taż księgarnia poleca najnowsze sw* wydawnictwa:

B arteis. P iosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeizy- 
'u fli ct. (z przesyłką 55 ct.).

B artoszew icz K. P ility k a  galicyjika. I. , O pró­
bach rozstroju11 prof. St. Tarnowskiego- Cena 20  
ct. (z przesyłką 25 ct.)

Ananas, kalendarz hum orystyczny illustrow any. 
Z powodu nieprzepuozezenia przez cenzurę rosyj­
ską znacznej ilośc i egzem plarzy przeznaczonych  
dla K rólestwu, cena „Ananasa1* zniżona na 36 Ct. 
(z przesyłką 46 ct.)

Kalendarz dla w szy stk ich  z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.)

Za dni kilka wyjdą: Do Starego pokolenia 
(wiersz w im ieniu m łodzieży). Cena *0 ct. i Ma 
ruinach piękny utwór St. (irudzióskiego, dekla­
mowany przez najznakom itszych artystów  na estra­
dach koncertowych. Cena 20 ct.

N iezadługo wyjdzie z druku I część „Przewo­
dnika ad iesow ego“. Osoby, które się na to ryda- 
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zm ieniły  
swe adresy, zechcą się w ciągu tygodnia  z g ło iić  
do księgarni K. Bartoszew icza. O głoszenia Tnse- 
raty) do Przewodnika (nakład 80u0 egz.) przyj­
m u j  taż księgarnia po cenie 12 słr . n» stronnicę, 
a 7 zlr. za p ó ł stronuicy. (2-V)

MAGAZYN

B R O N I
B o le s ła w a

G L I N I E C K I E G O
w  Krakowie

poleca 6 m 6 l? )

Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a j s ł y n n i e j s z y c h ,  f a b r y k

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy i przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.

Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną p o c z tą ;

lllustrowane cenniki darmo I opłatnle.

KURS PAPIFR0W PUBLICZNYCH

K r a k ó w ,  d .  1 0 / 2 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruhle papierowe . . za 100 rubli
Marki n iem ieck ie . . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ........................
6% Pożyczka kraj. galic. za złr. lOo 
4‘/j0/o p oż. kraj, galic za zlr. 100 
5°/u 01,1. ind. gal. za złr. loO k m 
4 ’/ ,%  L isty zast. Banku kr. za z-*.100 
n°,0 Obligi komun. „ „ I Ernis.
4% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
4°/o J, V 0 „ II Em.

U 0 0 0 0  o • •
^°/o » 0 0 0 0 •
5U/ „ „ nank . hip. z prem. 10%
o% ,  „ „ „ zwr. za 1'ilat
5%  0 0 Kroi. Pol. za rubli 100
4%  „ iikwid. „ „ „ „ 1 0 0

płac„

128 60 
57 25 

9 8*

97 50 
104 —
98 60

100 50 
96 60 
94
99 50

101 40  
106 2 i 
101 -

96 60  
87 —

żądają

130 —  
58 2 5  

9 44

98 50 
106 —
99 60

97 60
95 —

100 s i  
102 60 
106 60 
102 -

96 75 
88 —

X X X X X X X X X X X X X X *X X X X X X X X X X X X X X X  
X  X
X X
X  Z E C r a jo w y  X

X
X
X
X
X
X
X
:■
X
X
X
K

X
X
X
X
X
*

D PILI1 dla m
W  K R A K O W I E

o tw a r ty m  z o s ta je  

o d  d n i a  1 5  L u t e g o  r .  t > .  

Wr izeiKlcn wyjaśnień udziela 2«rzfd Składów.

Dyrekcja Towarzystwa Wzajemnego Kredytu.
Z. S ło n eck i.  W. K ie s z k o ic s k i .

M. Ł ępkow & ki.  ,1-1)

X  
X  
X  
X  
X  
X 
X  
J l 
X  
X  
X  
X  
X  
X
X
X
X
X
X

X X X X X X X X X X X X X X X *a X X X X X X X X X X X X *

SKUD FORTEPIANÓW
H  A . R  M O N I J  X  P I A N I N

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Krnlsów, RyneR głó wny. Krzyaztofory.

Wynajem! Wynajem!

1(80-?) Uprzedaż na raty!

xxxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxx

„ Ś W I A T "

Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
X
X  
X  
X  
X  
X 
X  
X  
X 
X  
X  
X  
*

X X X X X X X X X X X X X X X + X X X X X X  X X X X X X X 4

DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
W ychodzi w K rakowie od 1 srycznia 1888 r ,  z liczaem i dodatkami po­
w ieściow ym i i ryem owem i. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. —  W spółprai ownikam i „Świata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagram c-ua i kra­
jowa wyraża się o każd m niem al zeszycie  „Świata" z najgorętszem i 
pochwałam i. —  K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze  naoywaó.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:

Kraków. 40 . Ulica Szpitalna.
(*i-D P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:

Rocznie 13 zlr. — Półrocznie 6 zlr. — Kwartalnie 3 zlr.

X
Xu
X
X
*
X
*
*
X
X
X
A
X
X
X

J '
Z d n ie m  15-g o  s ty c z n ia  b . r .  o tw a r tą  z o s ta ła  w  Z a g ó rz u

FI U A FABRYKI MASZYN
K a z i m i e r z a  L i p i i l s K i e g o

w  S a n o k u .

Obie fabryki w yrabiają: K oinpljtue urządzenia. wiertnicze dla
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i deatylaró nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. losuo-io)

I F a /b r y lc c L  o b u w i a
w  a  a .  ELI- ( M o r « . w a , )

o a . a r n . i  w y ry ła  w s a e lk ie  g a tu n k i

OBUWIA DAMSKIEGO 1 DZIECINNEGO
i t. d. i t  d.

Robota elegancka i trw a ła .
O e u y  

jak  najprzystępniejsze.
89(7-?)

J. Yaśńtko.

i

   . . .. . . .. .  ^

t a i ó z n e  skrzynki budowlane
Aą i pozostaną napepszym  i najtań­
szym podarkiem d l .  iiTóci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzyiuca bu­
dowlana d latego, pom ow ai kolorowe 
^amyki tejże ą prawie nie do zniszczę  
nin, a riąo dzieci przez długie lata  
nimi bawić się muga. SLażoa praw­
dziwa tkrzyiiŁk budowlana zawiera  
śliczne arotutektonit im wzorin i  m oże 
byó zaw sze pcw iękiaaną .k .zynkatn! 
dopełniającym i. Ceny: 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1 10 i wyżej. Btrzodr dę 
uideży przed nikczem nym i naśłado­
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
i pstrzone fabryczną marką „Korwicą1.' 

azo zam ierza nabyć skrzynkę budo­
w laną, tem u n o leca u j peprzeanie 
przeczyta^ pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „Dla dzincl najm ilsza i.»bawa“ , 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. A.d. R ich te r A Cie., W iedeń, I.

KZĄDOWO - UPRAW NIONE
PIERWSZE KRAKOWSKIE

BIURO KORESPONDENCYJNE
u l i c a  M ik o ła jsk a  1 7 , (3-3)

załatwia 1 uskutecznia w szelkiego rodza- 
jfl korespondencję prywatną i handlową, 
listy fam ilijne, h sty  do osob  w ysoko  po­
łożonych i do instytucyj p u b l., prośby 
oryw. o w sparcie, zapom ogi, o p o sad y  —  
dyplomy kaligraficznie lub artystycznie  
wypracowane, tłum aczy driela. przyimuje 
i tłum aczy na w szystki 1 jVzyki o g ło sz e ­
nia do gazet i t. p., tudzież wyszukuje 
dokumenta szlacheckie i familijne w Ar 

chiw ach krajowych i zagranicznych.

. . .  .  ,  używam marki listowe zakupuje
Ilu  S 7 U Q |k |! 1 ciącle; Prospekt, gratis, G. Zech- 
l l u t l u n k l u  meyer, Norymber ia (Nttrnberg).

. 12- 12. H. “2391 a)

U

W  A P T K C K  P O D  „ B A H A N K IK M
W IK T O R A  R E D Y K A

W  K R A K O W I E .
G łów ny skład wszystkich środków leczniczych kraiowych zagranicznych, skład środków home 

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalicki;go. w szy­
stkie przetwory Mańhowskieg/o i opatrunki chirurgiczne D obrow olsk iego; w ody mineralne i sztuczne.

W o d a  5l. S. A lle il  znakomity za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor. 
B a ls a m  k r a k o w s k i  wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
\V o d a  a n a t e r y n o w a  wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się sęby, nadto WOda K o t-

tie g o ,  B ó s le ra ,  J e b e u s a ,  J a c k s u b n a ,  E l K l r  B e n e d y k ty ń s k i  i t. d.
P a s ty  do zębów, C re m y  na twarz, P e r f u m y  płynne i stałe Oriza i t. d. 4a(3«-?)

Zamówienia z prowincji ezpedjuje się poestą odwrotną sa sałiozką.

Mam rasiciyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w K r a k o ­
w i e  mój

zakład artystvczno-stolarsk<
przy ulicy Wielopole L. 20,

złszczycony na p ierw si j wystawie konkursowej 
w Krakowi*1 dru^ą nagrodą za wykonanie urządze­
nia sypialni w edług w łasnego p o m y s łu , zupełnie  
now ego aystemu opracowanego w augieial im od­

cieniu,
1 powodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, powiększyłem  i zaopatrzyłem  w no­
we zapasy i przybory, tudzież gotowe meble i 
róiue wyroby stolarskie i podejmuję się wszelkich 
robót w iiiki’es stolarstwa wch< dzącycli w rozmai­
tych stylach tak nowych iak i reparacyj mebli, 
antyków, InkrustacyJ perłową macicą, kością 
słoniową, arsbrem, robót kościelnych itp., po 

nader umiarkowanych cenach.
Dziękując Sianownej Publiczności za łaskaw #  

w iględy, jakiem i n,ię dotąd ła szcz ,ca ć  raczyła, 
polecam się nadal laskaW jm względom ręcząc 
za doborowy m aterjał i dokładne wykończenie 
uieustępująrn w uiczem wyrobom zagranicznym, 
czegu dow odem , łe  m eble zakupione na w ysta­
wie jubileuszowej we W ieduiu przez JW . hr. 
Dziedus/.yckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonałem  
będąc jeszcze uczniem c. k. technologicznego Mu­
zeum w wieduiu.

Mam głęboką ufność ie  Szanowna Publiczność 
mając na względzie przem ysł krijow y, popierać 
tnnis będzie i przez liczno zamówienia do p ostę ­
powej i wytrwałej pracy zachęcać.

(12-?) K a r o l  Otto, stolarz,
ukończony uczeń c. k. tech n o lo g i”zuo-prze- 
m ysł. Muzeum w .Kicduiu i nauczyciel szaoły  

fachowej w Krakowie.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
♦
♦ Bulion
4  wyborny, w łasnego w y o b u  hygieniczny, ja- ^  

ko taki 1 tnany pri,ez w ielu lekarzy, z w ła- ♦  
^  snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: J
♦  Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeiany. ♦
^  Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-51' kilo. ^
r Nr. 11. w y b o rn y ....................... 5-50 kilo. ♦

J  Przy odbiorze 5 k ilo naraz, 2 złr. rabatu. *  
m Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka
♦  odwrotną pocztą. 39(19-?) ♦

Ii
i
I

Przypadek!
I  powodu spóźnionej pory zakupiłem  ca­

ły  zapas wielkiej fabryki szali damskich, 
m ngę więc dostarczyć każdej paui wielki, 
ciep ły , gruby szal po zadziwiająco taniej 
cenie

1  z ł r .  3 5  o u t .
Te bardzo modne szal*1 są szare (w trzech 

odcieniach: jasne, średnie i ciemnoszare; 1  
pięknemi trend/darni, cii-mną bordurą, pół­
tora metra długie i półtora metra szero­
kie, są to więc największe szale.

R ozsyłka za pobraniem :

B x p o r t ł i a  -j .9  
127(10 - 10) (D. KLEKNER)

Wiedeń, I., Postgasse 20.
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